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NIEDZIELA 
L I S T O P A D 

N O V E M B R E 
8 I953 

CENA PRENUMERATY: 
KWARTALNIE . . . . 820 fr. 
POLROCZNIE . . . . 1.550 fr. 
ROCZNIE 3.000 fr. 

Ukazuje się codziennie 
oprócz poniedziałków i piątków 

Parait tous les jours 
sauf le lundi et vendredi 

130, r. ST.-AUGUSTIN, PARIS (2) 

C E N A ( P r i x ) : 1 5 f r . 

Et A 
(3.D.I.C 

L E / E C H O / P O L O N A I / 
P o d p i s a n i e u k ł a d ó w 

o « a r m i i e u r o p e j s k i e j » 
TO PODPISANIE NOWEGO MONACHIUM 

Adenauerowski minister żąda 
powrotu Sudetów do Memiec 

SÎ A R Y naz is ta , k o m e n d a n t SA i SS, T h e o d o r O b e r l a e n d e r , o b e c n y c z ł o n e k r z ą d u A d e -
n a u e r a , m i n i s t e r d l a sp raw „ u c h o d ź c z y c h " , p r z e m a w i a j ą c w ś r o d ę 4 b m . p r z e z r a d i o -

s tac ję m o n a c h i j s k ą , z a ż ą d a ł p r z y ł ą c z e n i a d o N i e m i e c z a c h o d n i c h , p r o w i n c j i czechos-
ł o w a c k i e j , S u d e t ó w . 

T e n r z e c z n i k r z ą d u z a -
c h o d n i o - n i e m i e c k i e g o w y -
r a ź n i e o ś w i a d c z y ł , że „ n a l e -
ż y rozw iązać p r o b l e m N i e m -
ców s u d e c k i c h w d u c h u t r a k -
t a t u z M o n a c h i u m " . T e g o 
h a n i e b n e g o t r a k t a t u , k t ó r y 
w 1 9 3 8 r. p o d p i s a n y zos ta ł 
p r z e z H i t l e r a , M u s s o l i n i e g o , 
C h a m b e r l a i n a i D a l a d i e r a i 
k t ó r y w y d a j ą c C z e c h o s ł o w a -
c j ę na ł u p f a s z y z m u n i e m i e c -
k i e g o w r o k p ó ź n i e j u m o ż -
l i w i ł a g r e s j ę h i t l e r o w s k ą na 
P o l s k ę i F r a n c j ę . 

O b e r l a e n d e r p o d k r e ś l i ł 
r ó w n i e ż w y r a ź n i e , że „ p o w -
ró t S u d e t ó w d o N i e m i e c m o -
że o d b y ć s ię j e d y n i e d r o g ą 
r o z p r a w y w o j e n n e j , k t ó r e j o n 
n a d a ć chce c h a r a k t e r „ r o z -
p r a w y i d e o w e j " . „ G r a n i c a 
m i ę d z y R e p u b l i k ą b o ń s k ą i 
C z e c h o s ł o w a c j ą jes t l i n ią d e -
m a r k a c y j n ą m i ę d z y d w o m a 
u s t r o j a m i s p o ł e c z n y m i — o -
ś w i a d c z y ł o n . N i e m o ż e m i ę -
d z y n i m i b y ć t r w a ł e g o w s p ó ł -
i s t n i e n i a p o k o j o w e g o . M o ż e 
o n o b y ć t y l k o c h w i l o w e " ! 

O ś w i a d c z e n i e m in i s t r a O -
b e r l a e n d e r a r e p r o d u k o w a n e 
z o s t a ł o w o f i c j a l n y m b i u l e t y -
n ie i n f o r m a c y j n y m i p r a s o -
w y m min i s te rs twa sp raw w e -
w n ę t r z n y c h r z ą d u A d e n a u e r a . 
w k t ó r y m u r z ę d u j e i n n y „ b y -
ł y " r z e c z n i k naz is towsk i , 
H a n s G l o b b k e . 

O ś w i a d c z e n i e t o n i e jest 
ż a d n y m w y b r y k i e m naz i s tow-
sk im . Jest o n o c a ł k o w i c i e 
z g o d n e z o g ó l n ą p o l i t y k ą 
r z ą d u A d e n a u e r a , g o r ą c o p o -
p i e r a n ą p r z e z U S A . P o l i t y k ą , 
k t ó r a n i e j e d n o k r o t n i e z n a -
laz ła w y r a z w o ś w i a d c z e n i a c h 
A d e n a u e r a i i n n y c h r z e c z n i -
k ó w j e g o r z ą d u , k t ó r z y o t -
w a r c i e i b r u t a l n i e r e w i n d y k o -
w a l i W r o c ł a w , G d a ń s k , S t ras-
b u r g i N a n c y . . . 

Ta k a m p a n i a r e w i n d y k a c y j -
na w z m o g ł a się o s t a t n i o w 
N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h , o d -
w e t o w c y l iczą b o w i e m na 
s z y b k i e u t w o r z e n i e n o w e g o 
W e h r m a c h t u , w myśl życzeń 
A d e n a u e r a , E i senhowera i 
C h u r c h i l l a . 

W z m o g ł a się ona szcze-
g ó l n i e o d c h w i l i o s t a t n i o z a -
w a r t y c h t a j n y c h u k ł a d ó w ł ą -
czących N i e m c y z a c h o d n i e z 
W a s z y n g t o n e m , u k ł a d ó w p r z e 
w i d u j ą c y c h s t w o r z e n i e 2 4 d y -
w i z j i n i e m i e c k i c h , p o m i m o , że 
u k ł a d y o „ a r m i i e u r o p e j -
s k i e j " p r z e w i d u j ą s f o r m o w a -
n ie 1 2 d y w i z j i . 

D la u ł a t w i e n i a r e a l i z a c j i 
swych p l a n ó w z a b o r c z y c h , 
p r z e c i w wszys t k im swym są-
s i a d o m , z Po lską w ł ą c z n i e , 
r zeczn i cy r z ą d u z a c h o d n i o -
n i e m i e c k i e g o l iczą n a , p o m o c 
j a k ą d l a i ch r e m i l i t a r y z a c j i 
b y ł o b y z a t w i e r d z e n i e u k ł a -
d ó w z B o n n i P a r y ż a . 

W y z n a ł t o o t w a r c i e sam 
A d e n a u e r g d y dwa la ta t e -
m u w y j a ś n i a ł : 

„ P o w r ó t s t raconych p r o -
w i n c j i , za O d r ą i Nysą jest 
g ł ó w n y m p o w o d e m , k t ó r y 
pcha r z ą d n i e m i e c k i d o p o -
p i e r a n i a i d e i w c i e l e n i a N i e -
m i e c z a c h o d n i c h d o E u r o p y 
i d o o r g a n i z a c j i moca rs tw 
a t l a n t y c k i c h . W c i e l e n i e su-

( Dokończenie na str. 6-ej) 

W Martinet (Gard) 
TRZECH 

GÓRNIKÓW 
PONOSI 
ŚMIERĆ 

I znowu wydarzył się tragicz-
ny wypadek kopalniany, okry-
wając głęboką żałobą ludność 
górniczą miejscowości Martinet. 
Na szybie „Crouzoul" w Marti-
net, trzech górników zginęło 
straszliwą śmiercią. 

W nocy z czwartku na pią-
tek uderzono na alarm. Ekipa 
nocna znajdowała się na dole; 
w ś lepym zaułku dolnej gale-
rii zebrały si'ę gazy. Już daw 
no delegat górniczy zasygnali-
zował grożące niebezpieczeń-
stwo. Mimo to, nie przeprowa-
dzono żadnego systemu wenty -

(Dokończenie na sir. 6-ej) 

Wielki sukces ludu francuskiego 
Zgromadzenie Narodowe 

odmówiło odebrania 
nietykalności posłom 
ko m u n i s t y c z n y m 

SPOŁECZEŃSTWO francuskie odniosło nowy i bardzo po-
ważny sukces w walce o położenie kresu wojnie W Viet-
namie i o poszanowanie swobód zagwarantowanych Kon-

stytucją. 

Dzis'otwiera siq w Paryżu Konferencja 
w Sprawie Problemu Niemieckiego 

Dziś w niedzielę, podczas gdy 
na prowincji odbywają się maso-
we zgromadzenia ludowe przeciw 
układom wojennym zawartym w 
Bonn i Parj'zu — w stolicy fran-
cuskiej (w salonach Palais d'Or-
say) otwiera się konferencja kra-
jowa w sprawie problemu nie-
mieckiego, zwołana z inicjatywy 
Komitetu dla pokojowego uregu-
lowania problemu niemieckiego, 
na czele którego znajdują się pp. 
Michel Bruguier, adwokat przy 
Sądzie w Paryżu oraz J. M. Do-
menach, redaktor naczelny kato-
lickiego pisma „Esprit". 

Konferencja ta odegra dużą 
rolę w zgrupowaniu narodowych 
sił francuskich w walrçe przeciw 
uzbrojeniu Niemiec odwetowych. 
Świadczy o tym liczny udział o-
sobistości z wszelkich sfer poli-
tycznych, społecznych i nauko-
wych oraz przedstawicieli ugru-
powań politycznych wszelkich od-
cieni. 

W debatach wezmą udział za-
równo delegaci różnych organiza-

cji, i komitetów przeciw ratyfi-
kacji układów wojennych jak i 
obserwatorzy lub zaproszeni goś-
cie. 

Jak już donieśliśmy uprzednio, 
na tej konferencji mającej roz-
patrzyć sprawę pierwszorzędnej 
wagi dla Polaków, nie zabraknie 
głosu Francuzów polskiego po-
chodzenia. Trzej członkowie Sto-
warzyszenia Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą, z jego prezesem, 
p. Henry de Korab na czele, przy-
łącza się do debat, nad pokojo-
wym uregulowaniem problemu 
niemieckiego. 

O znaczeniu tej ważnej konfe-
rencji, p. Bruguier wyraził się 
następująco : 

„Konferencja ta o charakterze 
nowym i oryginalnym ma za za-
danie uwypuklenie, w atmosferze 
wzajemnego zrozumienia, wspól-
nych powodów, jakie mają wszy-
scy Francuzi jako naród w od-
rzuceniu tego traktatu, który zni-
szczyłby szanse pokojowych ro-
kowań i uświęciłby zagładę oj-
czyzny". 

G ó r n i k , D o p i e r a ł a A n t o n i , l a t 4 5 , ż o n a t y i 

o jc iec d w o j g a d z i e c i , z a m . 5 8 , r u e d ' A r r a s w C a -

l o n n e - R i c o u a r t , z m a r ł na s k u t e k o d n i e s i o n y c h 

r a n w w y p a d k u , j a k i e m u u l e g ł w p i ą t e k 6 b m . 

o g o d z . 7 . 1 5 r a n o . 

Z a t r u d n i o n y p r z y w y r ą b i e w ę g l a na 2 - c e w 

M a r i e s les M i n e s z o s t a ł o n p r z y g n i e c i o n y o d e r -

w a n y m i o d s t r o p u o l b r z y m i m i k a w a ł a m i k a m i e -

n i . O d w i e z i o n y d o s z p i t a l a , w g o d z i n ę p o t e m 

z m a r ł . 

A n t o n i D o p i e r a ł a b y ł c z ł o n k i e m C . G . T . o d 

3 0 - t u l a t . 

P r a c u j ą c y t a m r ó w n i e ż b r a t z m a r ł e g o , F r a n -

c i s z e k D o p i e r a ł a , o d n i ó s ł l i c z n e i p o w a ż n e o b r a -

ż e n i a c i a ł a . 

D e l e g a t g ó r n i c z y p r o w a d z i s z c z e g ó ł o w e d o -

c h o d z e n i a . 

R o d z i n i e z m a r ł e g o „ E c h a P o l s k i e " s k ł a d a j ą 

j a k n a j s e r d e c z n i e j s z e w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

P o d nac iskiem coraz si lniej 
w y r a ż a j ą c e j się wol i f rancus -
k ie j opinii publ icznej , Z g r o m a -
dzenie Narodowe odmówi ł o 
odebrania nietykalności po-
selskiej pos łom komunis tycz -
nym, u c h w a l a j ą c 302 glosami 
przeciw 291 przyjęty przez K o -
mis ję n ietykalnośc i posel-
skiej raport s twierdza jący , że 
wszczęte przez rząd dochodze -
nia przeciw t y m pos łom (za 
ich dzia ła lność polityczną 
przeciw wo jn i e w V i e t n a m i e ) 
„nie są poważne ni szczere". 

Potężny ruch ludowy, wyra-
ż a j ą c y się w l i cznych akc jach , 
j ak rezoluc je , petyc je , delega-
cje, zmusi ł wszystkich posłów 
soc ja l i s tycznych oraz — en jest 
jeszcze bardz ie j znamienne — 
l i cznych pos łów M R P , radyka-
łów i U D S R do g losowania 
wraz z k o m u n i s t a m i przeciw 
wo jn i e w V i e t n a m i e i za po-
szanowaniem Konsty tuc j i . 

K o m e n t u j ą c to ważne wyda-
rzenie f r a n c u s k i e j polityki we-
wnętrzne j „L ibera t i on " pisze : 
„ T e n akt sprawiedl iwości radu-
je wszystkich demokratów .„. 
S tanowi on porażkę dla rzą-
du" . Dz iennik „ H u m a n i t é " 
również podkreśla , że decyz ja 
Z g r o m a d z e n i a jest wielką po-
rażką dla obecnego rządu i 
przypomina , że nastąpi ła ona 
po szeregu sukcesów ludu f ran -
cuskiego j a k : uwolnienie wszy-
stkich uwięz ionych za udział w 
r zekomym spisku, wielkie ru-
c h y s tra jkowe robo tn ików i 
c h ł o p ó w itd. Dz iennik ten 

stwierdza : „Jest to znak głębo-
k ich przemian, które dokony -
wują się w kra ju i zna jdu ją 
odzwierciedlenie w Par lamen-
cie" . 

Duże wrażenie wywar ło na 
Z g r o m a d z e n i u przemówienie 
posła Et ienne F a j o n ( j e d n e g o 
spośród posłów komunistycz -
nych , przeciw którym rząd 
wszczął dochodzen ia ) . M ó w c a 
powiedział m. in . : „ R z ą d chce 
uwięzić przedstawiciel i opozy-
c j i w przewidywaniu debaty w 
sprawie traktatu o armii eu-
ropejskie j . W i a d o m o , że raty-
f ikac ja daleko nie jest osiąg-
nięta i że decyz ja może zależeć 
od kilku głosów". 

P. F a j o n kreśląc g łówne wy-
tyczne polityki Francuskie j 
Partii K o m u n i s t y c z n e j odnoś-
nie armii europejskie j i w o j n y 
w V ie tnamie powiedz ia ł : „Ca-
łą naszą akc ję prowadzi l iśmy 
zawsze w r a m a c h praw jak ie 
przyznaje K o n s t y t u c j a wszyst-
k im obywate lom f rancusk im. 
Repres ja nie może zmienić 
faktu, że lud pragnie inne j po-
l i tyki" . ' 

Jedność w obronie 
granic piastowskich 
i przeciw utworzeniu 
nowego Wehrmachtu 
N IE. i)ia chyba dzisiaj Polaka we Francji, który 

by nie zrozumiał, że utworzenie nowego Wehr-
machtu w Niemczech zachodnich stanowić będzie 

ogromne niebezpieczeństwo dla Polski, dla Francji i dla 
Pokoju w Europie. 

Jeszcze umowy bońskie i paryskie nie zostały zraty-
fikowane przez Zgromadzenie Narodowe, a już w Bonn 
robi się przygotowania w celu zorganizowania pierwszych 
dwunastu dywizji odwetowego Wehrmachtu. 

Jak już pisaliśmy w jednym z numerów naszej gaze-
ty, Adenauer w obawie, że pod wpływem nacisku opinii 
publicznej parlament francuski nie zgodzi się na ratyfi-
kację układów bońskich i paryskich, zawarł tajną umowę 
z prezydentem Eisenhowerem, przewidującą utworzenie do 
1-go lutego 1954 roku 6 dywizji piechoty i 6 dywizji pan-
cernych. 

Wszyscy Francuzi i Polacy dobrze rozumieją, że jeżeli 
generałowie Hitlera dostaną w ręce broń to z pewnością 
wykorzystają ją i sprowokują nową wojnę. 

A wojna ta, będzie skierowana w pierwszym rzędzie 
przeciw Polsce, pod pretekstem „wyzwolenia" Ziem Zacho-
dnich i przeciw Francji, w celu przyłączenia do Niemiec 
Saary, Alzacji i Lotaryngii. 

Przeciwko urzeczywistnieniu planów generałów hitle-
rowskich, wypowiadają się coraz szersze warstwy ludności 
we Francji, 

Ratyfikacji układów bońskich i paryskich przeciwsta-
wiają się członkowie najrozmaitszych ugrupowań politycz-
nych, jak Daladier — radykał; Palewski — RPF; Jules 
Moch — socjalista; Leon Hemon — M R P ; Pierre Andre — 
niezależny i wielu innych. 

Każdy z wyżej wspomnianych osobistości zachowując 
swe stanowisko we wszystkich innych sprawach, zgodny jest 
ze stanowiskiem francuskiej partii komunistycznej, ze sta-
nowiskiem Ruchu Pokoju, który wzywa ludność Francji 
do jak najszerszej akcji przeciw ratyfikacji układów, no-
szących w sobie zarzewie nowej wojny. 

Polacy we Francji wiedzą dobrze co oznacza dla Pol-
ski, uzbrojony militaryzm niemiecki. 

Każdy Polak wie, że 6 milionów Polaków hitlerowcy 
podczas ostatniej wojny wymordowali, a dążyli — jak wszy-
stkim wiadomo do zupełnej zagłady („ausroten") narodu 
polskiego. 

Po ostatniej wojnie nie ma ani jednej rodziny w Pol-
sce, która by nie straciła kogoś ze swych najbliższych. A 
gdybyśmy dopuścili do nowej wojny, to byłoby jeszcze wie-
le więcej ofiar. Przyszła wojna, której główną bronią będą 
bomby atomowe i wodorowe, wojna, której pragną Gnde-
riany i inne Manteufle może oznaczać dla Polski i dla 
Francji całkowitą zagładę. 

Dlatego też każdy uczciwy Francuz polskiego pocho-
dzenia i Polak we Francji powinien zrozumieć, że w ob-
liczu takiego niebezpieczeństwa nikt nie ma prawa pozo-
stać biernym widzem. 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Odbudowa zapór wodnych w Holandii 

«Remilitaryzacja Niemiec to groźba 
nie tylko dla Związku Radzieckiego 

a l e t e ż i d l a F r a n c j i » 
— oświadcza marszałek Woroszyłow 
na akademii poświęconej 36 rocznicy 

W i e l k i e j R e w o l u c i i P a ź d z i e r n i k o w e j 

Polityczne przyczyny ataku «Narodowca» 
na duchowieństwo katolickie w Polsce 

\ k t'jednym z naszych artykułów omawiającym De-
YY klarację Episkopatu polskiego potępiającą wy-

stąpienia kleru niemieckiego przeciwko naszym 
Ziemiom Zachodnim oraz wrogie Polsce koła zagranicz-
ne, które chciałyby nadużywać uczuć religijnych dla 
rozgrywek politycznych, powiedzieliśmy, że to patrio-
tyczne stanowisko duchowieństwa polskiego spotka się 
niewątpliwie z atakiem reakcji emigracyjnej, gdyż 
zdolna ona jest do największej podłości nawet w sto-
sunku do duchowieństwa jeżeli tylko jego postępowanie 
nie idzie w parze z jej polityką zdrady narodowej. 

NA to, by nasze przewidywania się 
sprawdzi ły n ie trzeba było d ługo cze-

kać . Oto „ N a r o d o w i e c " w n u m . z dn ia 
24. 10. b.r. w artykule p e ł n y m k łamstw 
i per f id i i zaa takowa ł ks. pro f . Czu ja i 
ca le pos tępowe d u c h o w i e ń s t w o katol ic -
kie w Polsce . 

O co właśc iwie chodz i „Narodowco -
w i " ? D laczego ten p o z u j ą c y n a „ o b r o ń -
c ę " r z e k o m o prześ ladowanego kościoła 
n ie z a w a h a ł się przed r z u c a n i e m kalu-
m n i i i oszczerstw na d u c h o w i e ń s t w o , na 
tys iące o d d a n y c h swe j O j czyźn ie i ko-
śc io łowi księży k a t o l i c k i c h ? Rozumie -

m y jeśl i szmat ławiec ten 
obrzuca b ł o tem nienawiśc i 
marks is tów, jeżel i szkalu-
j e Polskę L u d o w ą . Wszak 
nie m o ż n a się spodz iewać 
od p i s m a k ó w b r o n i ą c y c h 
obszarniczo - kapital isty-
c z n y c h wyzyskiwaczy , by 
chwal i l i tych, którzy wal-
czą z wyzyskiwaczami , nie 
m o ż n a także oczekiwać od 
n i ch uznania dla Polski, 

w które j lud pracy zrzucił z siebie jarz-
m o obszarniczo kapi ta l i s tycznego pano-
wania . Jest to ca łk iem zrozumiale i na-
turalne. By l ibyśmy racze j zaniepoko jen i 
gdyby w r o g o w i e ludu zaczęli chwalić 
ustró j Polski L u d o w e j . Na szczęście ta 
kie n iebezpieczeństwo n a m nie grozi. 

ALE dlaczego „ N a r o d o w i e c " szkaluj 
księży ? Czyżby uważał ich za komu 

n i s t ó w ? Nonsens . Chyba żaden normal -
nie m y ś l ą c y c i l owiek nie posądzi Epis-
kopatu polskiego i tysięcy księży o za-
p a t r y w a n i a komunis tyczne . O co więc 

chodz i „ N a r o d o w c o w i " , co jest przyczy-
ną j ego , n a z w i j m y to del ikatnie , braku 
poszanowania d la d u c h o w i e ń s t w a w 
kra ju ? Z e w s p o m n i a n e g o już wyże j ar-
tykułu, wynika , że w ż a d n y m razie nie 
chodz i m u o obronę religii, która zresztą 
cieszy się w Polsce całkowitą wolnośc ią , 
co n ie j ednokro tn ie sam zmuszony byl 
przyznać wraz z tym, że „ r e ż i m " odbu-
dował kośc io ły i że są one przepełnione 
wiernymi . G d y b y nawet przy jąć , że 
„ N a r o d o w c o w i " rzeczywiście chodz i o re-
ligię, to pocóż by a takował księży ? Czyż-
by uważał iż nie są dość kato l i ccy ? 
<") T Ó Z nie oto chodz i „ N a r o d o w c o w i " . 
^ Nie sprawy rel igi jne są p o w o d e m 
jego a taków na księży kato l i ck ich w 
kraju. Chodz i m u przede wszystkim i je-
dynie o to, że d u c h o w i e ń s t w o katol ic -
kie w Polsce uwo ln ione spod szkodliwe-
go dla interesów n a r o d o w y c h wpływu 
arcybiskupa S t e f a n a Wyszyńsk iego in-
sp irowanego przez wrogie Polsce ośrod-
ki W a t y k a n u , stanęło szczerze na grun-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

W Holandii, gdzie zapory wod-
ne zostały zniszczone przez 
gwałtowne burze, trwają obec-
nie prace nad naprawą i odbu-
dowaniem tychże. Na zdjęciu: 
Naprawa jednego z 40 wyło-
mów w zaporach, spowodowa-

nych przez rozszalałe morze. 

(Photo Ass. Press) 

W sali Wie lk iego Teatru m o -
skiewskiego odbyło się 6 bm. 
wieczór uroczyste posiedzenie 
R a d y Mie jsk ie j poświęcone ob-
c h o d z o w i 36 rocznicy Wielkie -
go Października. 

Przewodniczący Najwyższe j 
R a d y Z S R R , marszałek W o -
roszyłow, złożył raport , w któ-
r y m odda l ho łd pamięc i Leni -
n a i Stal ina. 

Dzięki R e w o l u c j i Październi-
kowej — oświadczył Woroszy -

KRWAWE 
ZAJŚCIA 

w TRIEŚCIE 
Gwałtowne manifesta-
cje w Trieście o których 
donosiliśmy wczoraj — 
trwają w dalszym cią-
gu. Okupacyjne siły an-
gielsko - amerykańskie 
strzelały do manifestan-
tów, powodując tO zabi-
tych i wielu rannych. 

(Photo Keystone) 

Iow — „ p o raz pierwszy w his-
torii powstało pańs two o ustro-
j u soc ja l i s tycznym" . Wyl icza-
j ą c os iągnięc ia ustro ju radziec-
kiego marszałek Woroszy łow 
stwierdza niezwykły wzrost do -
brobytu n a r o d ó w radzieckich. 

„ O d 20 lat — m ó w i o n — 
produkc ja przedmiotów co -
dz iennego użytku wzrosła o 12 
razy i w 1953 r. os iąga o n a 172 
procent poz i omu z 1940 r. Dzię-
ki zniżce cen, ludność zreali-
zowała w t y m roku dodatkowe 
oszczędności wysokośc i 46 mi -
l iardów rubl i" . 

Po omówien iu sytuacj i mię -
dzynarodowe j , marszałek W o -
roszyłow oświadczył , odnośn ie 
sprawy niemieckie j : 

„ R z ą d radziecki jest przeko-
nany , że prob lem ten może być 
rozwiązany n a konferenc j i po -
k o j o w e j ; rządy zachodn ie zaś 
chcą pomieszać szyki, wysuwa-
j ą c drugorzędne warunki " . 

„S tanowisko Z a c h o d u wobec 
Niemiec dowodzi , że nie pra-
gną on i wcale p o k o j o w e g o ure-
gu lowania spraw w Europie, a -
le dążą d o wzniecenia w Niem-
czech Z a c h o d n i c h ogniska a -
gresji. Remi l i taryzac ja Niemiec 
— doda ł przewodniczący Na j -
wyższej R a d y Z S R R — i u two -
rzenie b loków z a c h o d n i c h sta-

nowi groźbę nie ty lko dla 
Z S R R i demokrac j i ludowych, 
ale też i dla Franc j i , a prze-
de wszystkim dla sił demokra -
tycznych w Niemczech" . 

Marszałek Woroszy łow p o d -
kreś la jąc z silą pod koniec swe-
go przemówienia , że Z S R R nie-
strudzenie prowadzi swą poli -
tykę poko jową dodał , że n a r ó d 
radziecki, który n igdy nie oba -
wiał się trudności , po t ra f i n a -
dal n iez łomnie kroczyć drogą, 
która prowadzi ku poko jowi . 

„ J E Ż E L I O . N . Z . Z A K A Ż E 

B R O Ń A T O M O W Ą 

Z W I Ą Z E K R A D Z I E C K I 

N I E P O Ś W I f C I 

A N I J E D N E G O R U B L A 

N A F A B R Y K A C J I 

TEJ B R O N I " 

— o ś w i a d c z y ł 

A . W y s z y ń s k i w O . N . Z . 

A . Wyszyńsk i ośw iadczy ł w 
czasie d e b a t p r z e d K o m . P o -
l i t y c z n ą , ż e j e ż e l i O g ó l n e 
Z g r o m a d z e n i e N a r o d ó w Z j e d -
n o c z o n y c h z a k a ż e b r o ń a t o -
m o w ą , f a k j a k t e g o d o m a g a 
s i ę Z w i ą z e k R a d z i e c k i , „ g o -
t ó w j e s t e m o g ł o s i ć , ż e ż a d n a , 
b r o ń a t o m o w a n i e b ę d z i e f a -
b r y k o w a n a " . 

„ Z w i ą z e k R a d z i e c k i — 
d o d a ł on — n i e p o ś w i ę c i a n i 
j e d n e g o r u b l a n a t e n c e l " . 

A . W y s z y ń s k i r ó w n i e ż z s i -
ł ą p o d k r e ś l i ł , ż e n a l e ż y p r z e -
d e w s z y s t k i m z a k a z a ć p r o d u -
k o w a n i e i u ż y c i e b r o n i a t o -
m o w e j . 

„ J a k i k o l w i e k b ą d ź s y s t e m 
k o n t r o l i , z a z n a c z y ł o n , m o ż e 
f u n k c j o n o w a ć t y l k o w t e d y o 
i l e w p r o w a d z o n y z o s t a n i e w 
ż y c i e u k ł a d m i ę d z y n a r o d o -
w e g o z a k a z u " ( u ż y c i a b r o n i 
a t o m o w e j — p r z y p r ed . ) . 

„ N i e z g o d z ę s i ę n i g d y n a 
o p i n i ę w e d ł u g k t ó r e j , p r z y -
j ę c i e p r z e z Z g r o m a d z e n i e d e -
c y z j i z a k a z u b r o n i a t o m o w e j 
s t a n o w i ć b ę d z i e ś w i s t e k p a -
p i e r u b e z w a r t o ś c i " , — d o -
r zuc i ł A . Wyszyńsk i . 



Wzmacniajmy 
szeregi C.G.T. 
w IELKIE strajki sierpnio-

we, które zmusiły rząd 
do podwyżki najniż-

szych zarobków o czym przed-
tem nie chciał on słyszeć, 
które zmusiły rząd do zwoła-
nia Wysokiej Komisji Umów 
Zbiorowych czego odmawiał 
od przeszło dwóch lat, które 
zmusiły rzad do wpłacenia 
Górniczym Ubezpieczeniom 
Społecznym sumy 2 miliard, 
fr. i do podwyższenia o 1 
proc. składek ubezpieczenio-
wych wpłacanych przez pra-
codawców — przyczyniły się 
również do uwolnienia dzia-
łaczy robotniczych, więzio-
nych od długich miesięcy. 

Strajki te pokrzyżowały 
plany rządowe co do zamie-
rzanego zamachu na Ubez-
pieczenia Społeczne i co do 
wprowadzenia w życie dal-
szych dekretów - ustaw. Do-
prowadziły one również do 
realizacji różnych lokalnych 
rewindykacji i podwyżki za-
robków w licznych przedsię-
biorstwach i fabrykach. Oto 
pomyślne wyniki walk prowa-
dzonych w sierpniu br... 

Ale te pozytywne rezulta-
ty nie zacierają w pamięci 
robotników faktu, że gdyby 
nie zdrada przywódców FO i 
CFTC w nocy z 20 na 21 
sierpnia — zwycięstwo pra-
cowników byłoby zupełne, 
wszystkie bez' wyjątku rewin-
dykacje byłyby zadośćuczy-
nione. 

Ci, którzy w nocy, jak 
zbrodniarze, udali się do La-
niel'a, aby przeprowadzić 
niecną akcję, śmią dzisiaj o-
skarżać CGT, że to ona zdra-
dziła strajk... A przecież 
wszyscy wiedza, że to nie 
przywódcy CGT udali się do 
rządu, tylko szefowie FO i 
CFTC. 

Faktu tego pracownicy nie 
zapominają. I liczni są teraz 
ci, którym otworzyły się sze-
roko oczy, którzy uświadomi-
li sobie gdzie znajdują się 
ich prawdziwi obrońcy. 

O d chwili strajku sierpnio-
wego, wiele tysięcy nowych 
członków wstąpiło do CGT. 
I Jestes'my przekonani, że je-
szcze więcej mielibyśmy no-
wych członków, gdybyśmy, po 
bratersku, jeszcze szerzej 
zwracali się do towarzyszy 
pracy, proponując im karty 
członkowskie CGT. Niech 
nam tu służy za przykład 
choćby ten górnik polski z 
Maries (P. de O , b. czło-
nek CFTC, który po strajku 
udał się do odpowiedzialne-
go sekcji, mówiąc, iż zrozu-
miał, że jedynie CGT szcze-
rze broni interesów pracow-
ników, ale że potrzebował 
dużo odwagi, aby przybyć po 
kartę CGT. 

' I jest prawdą, że być człon-

ECHA Z RÓŻNYCH 

kiem tnnej centrali syndykal-
nej, spostrzec się, że przy-
wódcy zdradzają, czyli spos-
trzec się też, że się popełni-
ło omyłkę, należąc do tej 
centrali i zgłosić się z kolei 
po kartę CGT — wszystko 
to wymaga pewnej odwagi. 
Ale ta odwaga właśnie to ho-
nor danego towarzysza. 

p R Z Y K Ł A D ten wzięty z 
całego szeregu innych 

wykazuje, jakie wielkie moż-
liwości stoją przed nami, od-
nośnie rekrutacji n o w y c h 
członków do CGT. Istnieją 
tysiące pracowników, których 
strajk sierpniowy uświadomił 
i którzy, aby wstąpić w na-
sze szeregi, oczekują tylko 
abyśmy im zaproponowali 
kartę syndykalną CGT. 

Tam gdzie karta CGT zo-
stała zaproponowana, jak w 
Notre-Dame, Barrois, De 
Sessevalle itd., liczne zapisy 
do CGT miały miejsce. Fakt 
ten wykazuje, że obowiązkiem 
naszym jest udawać się śmia-
ło do pracowników jakiejkol-
wiek przynależności syndykal-
nej, nie omijając oczywiście 
i niezorganizowanych — i po 
bratersku z nimi dyskutować, 
aby wzmocnili szeregi CGT. 
Miejmy zawsze na myśli, że 
„czym potężniejsza będzie 
CGT, tym skuteczniej będzie-
my bronić pracowników, tym 
szybciej zrealizowana będzie 
jedność, tym szybciej dojdzie 
do jedności syndykaInej". 

Niech nasze sekcje i syn-
dykalne grupy językowe po-
wezmą odpowiednie środki 
celem podjęcia szerokiej 
kampanii rekrutacyjnej do 
CGT, nie zaprzestając jed-
nocześnie działalności na 
rzecz tworzenia Komitetów 
Jedności Akcji, wybieranych 
przez pracowników na bazie 
przedsiębiorstwa czy to miej-
scowości, celem walki w o-
bronie rewindykacji i prze-
ciwko wszelkim szykanom, o-
raz o poszanowanie praw pra-
cowników. 

]. Walczak 

odpowiedzialny za polskie 
grupy językowe CGT 

Ma wtoczyiteAci naweya toku ô/zâaùiegxi 

Rodacy w Aubin-Cransac (Aveyron) 
wykazują swe przywiązanie 
polskiej szkoły demokratycznej do 

Tak jak w innych okręgach, 
Gua (Aveyron) odbyła się w dniu 

również w Le 
2 5 października 

br. uroczystość polska, z okazji rozpoczęcia nowe 
go roku szkolnego. W sali „Maison du Peuple" ze-
brali się licznie rodacy wraz z dziećmi z całego okrę-
gu Aubin i Cransac. 

tycznej szkoły polskiej we 
Francji , oraz zapewnił ze-
branych, że Polska zaw-
sze będzie otaczać t ros -
kliwą opieką dzieci p o l -
skiego Wychodźstwa i u -
możliwi im — w b r e w 
pragnieniom reakcji , dą-
żącej do wynarodowienia 
Wychodźstwa — korzy -
stanie z nauki języka o j -
czystego, jak również spę-
dzanie wesołych wakacj i 
w Kraju lub na Koloniach 
Letnich PCK w e Francji . 

Po przemówieniach roz-
poczęła się część artysty-
czna, na którą składał się 
obszerny program : w i e r -
sze, inscenizacje, p i osen -
ki, tańce ludowe i popisy 
baletowe. 

Z większym zapałem 
do dalszej nauki 

Program artystyczny o -
kazał się starannie przy-
gotowany, toteż cieszył się 
d u ż y m powodzeniem, 
szczególnie oklaskiwane-
były występy taneczne i 
baletowe. 

Piękne popisy dzieci 
zwróciły uwagę, wszystkich 
na to, że wysiłki nauczy-
cielstwa polskiego na praw 
dę nie idą na marne, że 
pod staranną opieką dziat-
wa uczy się i czyni w tej 
nauce dobre postępy. 

Wielką radość sprawiły 
dziatwie rozdane na za-
kończenie imprezy podar-
ki : cukierki z Kraju. 

Dzień tej pięknej uro -
czystości wszyscy wc iąż 
mają jeszcze w pamięci a 
zadowolone dzieci z j e sz -
cze większym zapałem za-
brały się do dalszej nau-
ki. Obecny 

...Mala Jeannette Kozub, któ-
ra śpiewała solo na scenie, nie 
speszyła się wcale, że tylu lu-

dzi naraz na nią patrzy... 

Już od południa pano-
wał ożywiony ruch wśród 
dzieci, biorących udział w 
uroczystości, by wyuczone 
występy wypadły jak na j -
lepiej. 

Troska Rządu Polski 
Ludowej o dzieci 

Imprezę zagaił ob. Bi-
naszewski, wita jąc wszy-
stkich gości , dzieci i r o -
dziców. Wśród gości był 
m. in. również obecny 
konsul PRL z Tuluzy, któ -
ry w kilku słowach przy-
pomniał zebranym, jak 
Rząd Polski Ludowej t ro -
szczy się o dzieci. P o d -
kreślił on wielką pomoc , 
jakiej Polska Ludowa u -
dziela na rzecz demokra -

Tańce ludowe na uroczystości szkolnej w Le Gua wszystkim 
się bardzo podobały... 

9 bm. — strajk szkolny 

Stowarzyszenie Rodziców 
Szkół Powszechnych 

solidaryzuje się z nauczycielstwem 
i wzywa wszystk ich rodziców 

do n iewysy łan ia dzieci do s z k ó ł 
w dniu 9-go l istopada br. 

Strajk personelu szkolne-
go, uchwalony przez francu-
skich nauczycieli na 9 listo-
pada br., obejmuje całe kra-
jowe szkolnictwo. Poszczegól-
ne kategorie nauczycielstwa 
uzgodniły swe rewindykacje, 
którymi są (jak już o tym pi-
saliśmy): reklasyfikacja per-
sonelu, uniezależnienie szkół 
od decyzji prefektów i zwięk 
szenie budżetu na cele kra-
jowego szkolnictwa. 

Mówiąc o tym strajku, na-
suwa się mimo woli pytanie, 
jak reagują nań wszędzie ro-
dzice uczniów. 

Odpowiedź na to znajdu-
jemy choćby w treści komu-
nikatu wydanego przez Sto-
warzyszenie Rodziców Ucz-
niów Szkół Powszechnych 
dep. Sekwany. Oto ów ko-
munikat: 

,,Na wiadomość o wezwa-
niu do strajku, przez Syndy-
kat Szkolnictwa okręgu pa-
ryskiego, Stowarzyszenie Ro-
dziców uczniów szkół pow-
szechnych stwierdza, że do-
maga się dla personelu szkol-
nictwa krajowego sytuacji 
godnej misji, jaka mu jest 
powierzona. 

Stwierdzamy też — czy-
tamy w komunikacie — że 

główne motywy tego strajku 
dotyczą postulatów, które sq 
również naszymi własnymi po-
stulatami budowa obiektów 
szkolnych, odpowiednie kre-
dyty, zastąpienie chorych 
nauczycieli, niezależność U -
niwersytetów... Dla tych to 
powodów Stowarzyszenie Ro-
dziców wzywa wszystkich ro-
dziców, aby nie posłali swych 
dzieci do szkół w dniu 9 l i -
stopada b r . " . 

Podobne stanowisko zaję-
ły ponadto inne liczne orga-
nizacje a m. in. Unia Kobiet 
Francuskich (Union des Fem-
mes Françaises), która wzy-
wa wszystkie matki, aby so-
lidaryzowały się z ruchem 
strajkowym personelu nauczy-
cielskiego i nie posyłały dzie-
ci do szkoły w dniu 9 bm. 

Zaznaczmy też, że francu-
ski Ruch Krajowy dla Obro-
ny Dziecka (Mouvement Na-
tional pour la Defense de 
l'Enfance) wydał — z oka-
zji strajku — specjalny ko-
munikat, w którym m. In. 
podkreśla ,.wielkie niebez-
pieczeństwo jakie przedsta-
wia dla młodzieży francuskie] 
brak dostatecznych kredytów 
na Oświatę Narodową". 

Wielkie przygotowania 
w dep. Hautes-Pyrenees 
tło zgromadzenia 
iv obronie Pokoju 

Z kroniki wypadków 

w fabryce „TUBAUTO" w Ar-
genteuil (S. et O.) pracownicy 
przerwali w ub. poniedziałek pra-
ce. 

żądają oni podwyżki zarobków 
i ponownego przyjęcia robotnika, 
który został ostatnio niesłusznie 
zredukowany. 

X X X 
Pracownicy zakładów tkackich 

„Tiberghien" w Tourcoing (Nord), 
zastosowali półgodzinną ostrze-
gawczą przerwę w pracy. Rewin-
dykują oni celem uzyskania lep-
szych zarobków i przeciw zbyt 
szybkiemu tempu pracy. 

X X X 
W fabryce wyrobów gumowych 

w La Courneuve (Seine), pracow-
nicy podjęli ostatnio przeszło dwu 
godzinną przerwę w pracy. 

Dzięki akcji jednościowej, pra-
cownicy otrzymali podwyżkę pre-
mii. 

X X X 
Personel centralnego szpitala 

Berck-Plage (Nord) uzyskał mie-
sięczną premię w wysokości 1.500 
franków. 

Moment z popisów baletowych na uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego w Le Gua, 

W mieście Tarbes (Hau-
tes-Pyrenees) odbędz ie się 
15 l istopada br . w i e l k i e 
zg romadzen ie , organizo-
w a n e przez Departamen-
ta lny Komitet Pokoju. 

Każdy poseł, każdy z 
radnych genera lnych de-
par tamentu został zapro-
szony, ce lem wyrażen ia 
swego punk tu w idzen ia 
na tej w i e l k i e j mani festa-
cj i w ob ron ie Pokoju. Po-
nadto zaproszone zostały 
różne organizac je i s towa-
rzyszenia. 

Specjalny list w sp raw ie 
u k ł a d ó w bońskich i parys-
kich został w y s t o s o w a n y 
do 481 m e r ó w tego depar-
tamentu . 

W zw iązku z t y m w ie l -
k im zg romadzen iem Biuro 
Ruchu Pokoju w e z w a ł o o-
góf swych Komi te tów do 
spo tęgowan ia k a m p a n i i 

zb ierania p o d p i s ó w prze-
c i w ra ty f ikac j i u k ł a d ó w 
bońsk ich i parysk ich. Po-
s tanow iono zebrać do po-
ł o w y miesiąca l istopada br . 
50 .000 p o d p i s ó w . 

Na leży zaznaczyć, że już 
l iczne osobistości o d p o w i e -
dz ia ły na zapraszające ich 
l isty, oświadczając, że 
p rzybędą na to w i e l k i e 
zg romadzen ie do Tarbes. » 

* • 

— Sekcja Krajowego Syn-
dykatu Autonomicznego Nau-
czycieli dep. Dordogne, wy-
powiedziała się przeciw raty-
fikacji układów bońskich i pa-
ryskich, oraz za tym, ażeby 
położyć kres wojnie w Indo-
chinach. 

— Rada miejska w Bor-
des-sur-Lez (Ariege), w któ-
rej skład wchodzi 11 komu-
nistów i 2 socjalistów, przy-
jęła jednogłośnie rezolucję, w 
której żąda od posłów, aby 
przeciwstawili się układom 
bońskim i paryskim. 

Z A F A Ł S Z O W A N I E M L E K A 
Z a fa ł szowanie o d s t a w i o n e g o 

d o m l e c z a r n i mleka , k tóre za-
wiera ło o d 16 d o 23 proc . w o -
dy, ro ln ik z V i t ry -en -Arto i s 
(P . de C. ) , skazany został n a 
d w a mies iące więz ienia i 25.000 
fr . grzywny . 

R A T U J Ą C P R Z Y J A C I E L A 
S A M P O N I Ó S Ł Ś M I E R Ć 
P. D i o n n y C o c u , lat 53, z 

V ierzon , c h c ą c r a t o w a ć swego 
przy jac ie la Garet , k tóry w p a d ł 
d o kana łu Berry p o d a w a ł m u 
gałąź. Przy c zynnośc i te j stra-
ci ł r ó w n o w a g ę i u t o n ą ł w głę-
b i n a c h kana łu . Natomias t G a r 
ret odszedł s p o k o j n i e w stronę 
swego d o m u . 

N A P R Z E J E Ź D Z I E 
K O L E J O W Y M 

N a prze jeździe k o l e j o w y m w 
B e t h u n e cykl ista F r a n ç o i s 
Beaussart , lat 21, r o b o t n i k f a -
bryki , dozna ł z ł a m a n i a stopy, 
n a skutek p o c h w y c e n i a przez 
p r z e j e ż d ż a j ą c a l o k o m o t y w ę . 

S P A L O N Y D O M 

W Bi l lancour t - en -Sery w po -
bl iżu Abbevi l le , pożar który wy 
b u c h ł z n i e w i a d o m y c h przy -
czyn , zniszczył doszczętnie do -
m e k n a l e ż ą c y d o p . A lebert 
Thel l ier . Szkody ob l i czone są 
n a 1 m i l i o n f r . 

S M U T N Y W Y N I K 
N I E P O R O Z U M I E Ń 

M A Ł Ż E Ń S K I C H 
G ć r n l k z Courcel les - les -Lens 

( P . d e C. ) , p . J e a n K o e k e n , 
lat 48, n a skutek n ieporozu -
m i e ń m a ł ż e ń s k i c h po łoży ł kres 

P R Z E G L Ą D T Y G O D N I A 

PÓŁ MIL IONA F R A N K Ó W 
NA KAŻDYM 

P R A C O W N I K U 
ZARA3IAJĄ ZAKŁADY 

„ M A L I C E T " 
W AUBERVILL IERS 

Zakłady „Malicet" w Aubervil-
liers (Seine), produkujące łożys-
ka kulkowe, które zrealizowały 
71 milionów fr. zysku w 1951 r., 
osiągnęły w 1952 r. 263 milionów 
fr. zysku. 

Biorąc pod uwagę, że w tych 
zakładach pracuje 600 ludzi, moż-
na łatwo wywnioskować, że każ-
dy z tych pracowników przyniósł 
440.000 fr. zysku pracodawcy. 

Wszelkie komentarze zbytecz-
ne... Dodajemy tylko, że tu cho-
dzi o zysk oficjalnie zadeklaro-
wany... 

TARG W WASZYNGTONIE 

SPECJALNY wysłannik rządu 
japońskiego, Hayato Ikeda 

prowadził w ciągu trzech tygod-
ni rokowania w Waszyngtonie. 
Jeśli w ogromnej większości wy-
padków, pertraktacje z USA spro-
wadzić się dają do prostej for-
muły: Dolary wzamian za mięso, 

to tym razem formuła ta zo-
stała specjalnie jaskrawo zilus-
strowana. Waszyngton żądał od 
Tokio przyśpieszenia zbrojeń i wy-
stawienia w jaknajszybszvm cza-
sie armii liczącej 350.000 żołnie-
rzy. Tokio pragnęło otrzymać od 
Waszyngtonu poważną pomoc go-
spodarczą dla rozwoju przemysłu 
i handlu japońskiego. Ale USA, 
zaofiarowały jedynie produkty spo-
żywcze i towary pozostałe ze sta-
rych zapasów wojennych na o-
gólną sumę 50 milionów dolarów. 
Jakie są powody tego nagłego 
braku szczodrości? USA uważa że 
w sprawie zbrojeń rząd japoński 
nie okazał chęci pośpiechu i zgo-
dził się podnieść siły zbrojne z 
110.000 do 170.000 w okresie trzech 
do pięciu lat. 

Zobowiązania te Stany Zjedno-
czone uważają za zupełnie nie-
wystarczające. Tak więc wyglą-
dał ów targ, o którym korespon-
dent francuskiej agencji AFP w 
Waszyngtonie pisze: „Miarodaj-
ne czynniki amerykańskie oświad-
czają, że ponieważ Japończycy 
nie okazali chęci zbrojenia się 
Amerykanie dali im do zrozumie-
nia, że nie mogą liczyć na po-
ważniejszą pomoc gospodarczą". 
Sprawa jest jasna. Ale gdzież jest 
owa „bezinteresowna pomoc ame-

i rykańska", o której tak chętnie 

mówi się w USA? Niezadowole-
nie w Waszyngtonie musi być 
bardzo wielkie, skoro tym razem 
nie uważano za stosowne obwi-
jać sprawy w „humanitarną" ba-
węlnę. 

JAPONIA — „NIEMCY AZJI"? 

PRZYCZYNY tego niezadowo-
lenia są zrozumiałe. W pla-

nach wojennych rządu amerykań-
skiego, Japonia ma odegrać pod-
stawową rolę w Azji, tak jak 
Niemcy w Europie. Analogia ta 
sięga jeszcze głębiej. Nie darmo 
przed wojną i podczas wojny na-
zywano Japonię „Hitlerem Azji". 
Miłitarystyczna, faszystowska Ja-
ponia siała wśród narodów Azji 
wojnę, zniszczenie i nędzę. I tak 
jak w Niemczech, USA pragną 
dzisiaj odrobić i przywrócić do 
władzy siły odwetowe, zniena-
widzone przez lud japoński, któ-
ry nie chce być wciągnięty w no-
wą, krwawą awanturę, tym ra-
zem w interesach USA. Tokijski 
korespondent „New York Times" 
pisze, że „w Japonii opozycja 
przeciw zbrojeniom i przeciw ba-
zom amerykańskim wzrasta z 
dnia na dzień. Służba wojskowa 
jest głęboko niepopularna". 

Opór ten wyraża się z taką si-
łą, że będący na usługach USA 
rząd Yoshida, nie odważa się ot-
warcie przyśpieszać zbrojeń. Tak-
że sfery przemysłowe i handlowe, 
na których opiera się rząd, rozu-
mieją, że w ich własnym intere-
sie leży zachowanie pewnej nie-
zawisłości w stosunku do Amery-
ki, która zabrania im jakichkol-
wiek stosunków ekonomicznych z 
Chinami ludowymi i dąży do prze-

kształcenia Japonii w swoją ko-
lonię i w bazę strategiczną prze-
ciwko ruchom wyzwoleńczym na-
rodów Azji. I tak, tygodnik ame-
rykański „Newsweek" nie waha 
się stwierdzić, że „niema chyba 
kraju, gdzieby stanowisko Ame-
ryki było dziś tak zachwiane jak 
w Japonii". 

NARODY CHIN I JAPONII 
MOGĄ ZYĆ W PRZYJAŹNI 

TAK więc, ów słynny plan Ei-
senhowera, aby „uzbroić Az-

jatów przeciwko Azjatom" nie o-
kazuje się łatwym do urzeczywi-
stnienia. I bodaj czy nie najważ-
niejszym wydarzeniem ubiegłego 
tygodnia jest zarysowujące się 
zbliżenie właśnie między dwoma 
krajami azjatyckiemi, Japonią i 
Chinami. Zbliżenie narazie tylko 
gospodarcze, które wyraziło się w 
podpisaniu nowej umowy handlo-
wej, przewidującej wymianę to-
warów na sumę 30 milionów fun-
tów sterlingów z jednej i drugiej 
strony. Prawda, że to umowa pry-
watna, ale podpisana została 
przez 12 członków parlamentu ja-
pońskiego, przedstawicieli czte-
rech głównych partii politycznych. 

Ale to nie wszystko. W Japonii 
coraz więcej głosów wypowiada 
się za nawiązaniem normalnych 
stosunków dyplomatycznych z 
Chinami. A w narodzie chińskim 
każdy krok, który może przyczynić 
się do ustalenia pokoju, znajduje 
szczere poparcie. Przyjmując w 
Pekinie japońską delegację han-
dlową, przewodniczący chińskie-
go Komitetu Pokoju, Huo-Mo-Zo 
oświadczył, że jeśli Japonia odzy-
ska swą niepodległość i swobodę 
jeśli przestanie być na usługach 

agresywnej polityki USA i zerwie 
z wrogiem narodu chińskiego 
Czan-Kaj-Szekiem, aby stać się 
krajem pokojowym, wówczas na-
ród chiński gotów jest nietylko 
rozwinąć normalne stosunki mię-
dzy dwoma krajami, ale nawet 
rozważyć możliwość podpisania 
paktu o nieagresji z Japonią. Ale 
już w tej chwili, jak to stwierdza 
pekiński „Zen - Min - Zo - Pao" 
(„Dziennik Ludowy"), oba naro-
dy mogą zbliżyć się gospodarczo 
i kulturalnie i współpracować dla 
obrony pokoju w Azji i na świe-
cie. 

W ciągu czternastu lat, od 1931 
do 1945 r., bratnie narody Chin 
ï Japonii były wciągane przez ob-
ce im siły w krwawą walkę prze-
ciwko sobie. Zwycięstwo sił poko-
ju w Japonii zapewniło by im 
wreszcie stały pokój i obróciło w 
niwecz plany agresorów w Azji. 

GRA ANGLO - EGIPSKA 
I w Afryce ubiegły tydzień przy-

niósł ważne wypadki. Roko-
wania między rządami Anglii 1 
Egiptu raz jeszcze zostały zerwa-
ne. Brytyjskie siły zbrojne, znie-
nawidzone przez naród egipski, 
pozostają nadal w strefie kana-
łu Suezkiego. Rokowania te trwa-
ją od ośmiu lat, od chwili kie-
dy naród egipski zajął jedne z 
przodujących miejsc w ruchu wy-
zwoleńczym narodów skolonizo-
wanych i zażądał oswobodzenia 
swego kraju od okupantów bry-
tyjskich. Ale przemysłowcy i ban-
kierzy angielscy mają w swych 
rękach całe życie gospodarcze E-
giptu, jego produkcję rolniczą, je-
go bawełnę, jego handel, a stre-
fa kanału Suezkiego jest podsta-

wą strategii brytyjskiej wojennej 
na całym Bliskim i Środkowym 
Wschodzie. To też Anglia nie 
chce tak łatwo zrezygnować ze 
swych pozycji w Egipcie. 

Wobec wzmagającego się ruchu 
antybrytyjskiego, rząd londyński 
odegrał komedię „wyzwolenia" i 
oświadczył, że opuszcza Egipt. Ale 
w rzeczywistości Anglicy zostali w 
Egipcie, aby w dalszym ciągu 
ciągnąć zeń zyski. Działają oni 
obecnie nie wprost, ale za pośre-
dnictwem t. zw. „rządów narodo-
wych". Były to najpierw rządy po-
pierane przez burżuazyjną partię 
egipską „Wafd" , a teraz, po t.zw. 
„rewolucji egipskiej" rząd gene-
rała Neguiba. 

Starając się oszukiwać w dalszym 
ciągu lud egipski i wszystkie zdro 
we siły narodu, które walczą o 
niepodległość kraju, rząd Neguiba 
odgrywa rolę nieprzejednanego, 
pertraktuje z Anglikami, zrywa, 
znów nawiązuje itd. Lud egipski 
coraz jeśniej zdaje sobie sprawę 
jaki cel ma ta komedia, która 
jest tragedią dla fellaha (rolni-
ka) egipskiego, wyzyskiwanego 
podwójnie przez swych egipskich 
rządców i imperialistyczne mocar-
stwo brytyjskie, tragedia dla pa-
triotów egipskich, gnębionych i 
zamykanych w więzieniach. Mi-
mo zręcznej gry Neguiba i Londy-
nu, oczy się otwierają i ruch nie-
podległościowy wzrasta na sile. 

NARODY AFRYKI 
PRAGNĄ NOWEGO ŻYCIA 

Winnych również krajach Af-
rvki rflTwiia c i . .—it— -ryki rozwija się 

wolność i niezawisłość, 
marokańska przeciwko 
francuskiej w Maroku 

walka o 
Skarga 

polityce 
była po-

nownie przedmiotem obrad w O. 
N.Z. Rezolucja krajów arabskich 
i azjatyckich, która żąda „posza-
nowania prawa narodu marokań-
skiego do samookreślenia i swo-
bód politycznych" uzyskała 32 gło 
sy przeciwko 22 i 5 wstrzymują-
cych się od głosowania, nie otrzy-
mała więc większości 2/3 głosów, 
potrzebnej dla przyjęcia rezolucji 
przez Zgromadzenie. Debata ma-
rokańska zakończyła się więc, w 
myśl życzeń wielkich mocarstw, 
bez przyjęcia jakiejkolwiek rezo-
lucji. Ale naród marokański nie 
kapituluje. Sekretarz marokańs-
kiej partii narodowej „Istiklal" 
Ahmed Balafrej oświadczył, że 
„choć rezolucja marokańska nie 
otrzymała większości dwóch trze-
cich głosów delegatów O.N.Z., ale 
dwie trzecie ludności świata pod-
trzymują aspiracje narodu maro-
kańskiego". Nie porzucimy naszej 
walki o niezawisłość i wolność 
narodową, z siłą zapewnił Bala-
frej. 

W „czarnej Afryce", po raz 
pierwszy w historii, masy pracu-
jące zorganizowały trzydniowy 
strajk ogólny, żądając zastosowa-
nia „Kodeksu Pracy", czyli przy-
znania nieludzko wyzyskiwanym 
pracownikom murzyńskim praw, 
zbliżonych do tych, jakie przy-
sługują białym. W Senegalu, są 
puste urzędy publiczne, biura, fa-
bryki, puste są porty i lotniska 
w Dakarze, stacje kolejowe, i 
szkoły. Solidarnie, pracownicy se-
negalscy stanęli do strajku. Ruch 
strajkowy rozszerzył się szybko i 
obejmuje już ludność pracującą 
Gwinei i Maurytanii. Tak jak Az-
ja, Afryka i je j narody budzą się 
do nowego życia. 

s w e m u życiu , w i e s z a j ą c się w 
k u c h n i swego p o k o j u . 

Z A W R Ó T G Ł O W Y — 
P R Z Y C Z Y N A Ś M I E R C I 

81-letni M i c h e l D u b o s c l a r d , 
z a m . w Epines ( P . d e C . ) 
przy w y c i ą g a n i u w o d y ze s tud -
n i dosta ł z a w r o t u g ł owy ł 
w p a d ł w j e j k i lkumetrową g łę-
bię. Z w ł o k i n ieszczęś l iwego 
s tarca w y d o b y t o p o 24-godzi-
n a c h . 

N I E U M I E J Ę T N E 
N A P R A W I A N I E 

Na skutek z m i a n a t m o s f e -
r y c z n y c h przerwał się w g m i -
n ie Besse w P. de C. drut e-
l ektryczny o w y s o k i m n a p i ę -
c iu o p a d a j ą c n a druty ko l -
czaste. R o b e r t R i c h a r d , la t 21 
c h c ą c p o ł ą c z y ć p r z e r w a n y 
drut , zosta ł p o r a ż o n y śmierte l -
n ie p r ą d e m e lektrycznym. 

Z N A L E Z I O N O G O — 
A L E M A R T W E G O 

N a p lacu w mias te czku Sei -
gnosse ( L a n d e s ) z n a l e z i o n o 
z w ł o k i , p o s z u k i w a n e g o 
od ki lku d n i w y r o b n i k a , A n -
to ine Dupuis , lat 67. D o c h o -
dzenie p o l i c y j n e w toku. 

W Y K O P A N O 
S Z K I E L E T L U D Z K I 

Z a j ę c i n a szosie, m i ę d z y B u -
s igny i A u l n o y e w dep . Nord , 
r o b o t n i c y d r o g o w i w y k o p a l i 
d u ż y c h r o z m i a r ó w szkielet m ę -
ski. Przypuszcza się, że j es t t o 
szkielet by łego żo łn ierza bry -
ty j sk iego z c zasów p ierwsze j 
w o j n y św ia towe j . 

C I E R P L I W Y N A P A S T N I K . . . 
P o raz trzeci w c i ą g u d w ó c h 

lat z a a t a k o w a n a zosta ła w ł a -
śc ic ie lka sklepu t y t o n i o w e g o 
w L y o n , p. C h a p i r o n , lat 67. 
P o z a d a n i u j e j ki lku c i o sów 
n o ż e m n a p a s t n i k — sp łoszony 
przez nadbieg łą p o m o c — zdo -
łał zbiec . 

W Y P A D E K W M E T R Z E 
R o b o t n i k , M i c h e l F lour io t , 

zam. 23, rue Parment i e r , za j ę -
ty przy n a k ł a d a n i u szyn w 
metrze parysk im n a l inii nr . 9, 
n i e c h c ą c o d o t k n ą ł szynę prze-
w o d z ą c ą p r ą d e lektryczny. 
Ciężko p o r a ż o n e g o r o b o t n i k a 
w o b y d w i e ręce o d w i e z i o n o d o 
szpitala w S a i n t A n t o i n e . 

N I G D Y N I E J E S T 
Z A P Ó Ź N O 

Urodzen i w t y m s a m y m d n i u 
i w t y m s a m y m roku i l i czący 
dziś 50 lat każdy, p. Jean M a u -
petit , r o ln ik i p a n n a J e a n n e 
Vio leau , w ub ieg łym t y g o d n i u 
w koście le N o t r e - D a m e w Bres 
suire ś lubowal i sobie d o z g o n -
ną wierność . 

O D 2 D N I C Z U W A Ł A 
P R Z Y Z W Ł O K A C H S Y N A 
L o k a t o r z y d o m u Nr. 15 przy 

ul. Capuc ines w Nantes z a -
n i e p o k o j e n i k i l k u d n i o w a n ie -
obecnośc ią p. Pau l ine H o u g a r » 
s a m o t n e j w d o w y , ż y j ą c e j ze 
s w y m 11-letnim synkiem, w e -
szli wraz z po l i c ją d o j e j m i e -
szkania. Okaza ło się że n 
H o u g a r d od d w ó c h dni czu-
wa ła przy z w ł o k a c h swo j ego 
dziecka. Z a w e z w a n y lekarz nie 
da ł po lecen ia n a p o c h o w a n i e 
zwłok. P. H o u g a r d odwiez io -
n o d o szpitala psych iatrów. 
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K O I B B E T Y II Z Y C B E 
DOBRA GOSPODYNI i ROZSĄDNĄ MATKA 
K OGOKOLWIEK by nie zapytać w biurze o Stefanię Lewandowską, każdy odpowie z uznaniem: 

„O, to bardzo mądra i zdolna kobieta. Na swoim stanowisku kierownika wydziału świet-
nie sobie radzi. I pomyśleć, przecież to nie jest młoda dziewczyna, ma już przeszło 40 lat 

a dopiero przed trzema laty skończyła wyższe studia, które przerwała jej wojna, i zrobiła pra-
cę dyplomową". 

Taka jest opinia o Lewandowskiej w biurze. A jeśli zapytać się o nią w domu,, męża czy 
któregoś z synów usłyszy się w odpowiedzi : „Mama ? To świetna gospodyni, umie sobie poradzić 
z całym gospodarstwem, wszystko zawsze jest na czas. Doprawdy, nasza mama umie sobie świet-
nie zorganizować pracę domową". 

T a k , S t e f a jest n a p r a w d ę 
świetną gospodyn ią , jest prze-
d e wszystk im m ą d r ą i dobrą 
m a t k ą , k tóra po t ra f i ł a w y c h o -
w a ć obu s y n ó w n a war tośc i o -
w y c h ludzi. Starszy z n i ch , B o h -
d a n , k o ń c z y dziś m e d y c y n ę , 
zbiera s a m e n i e m a l p iątk i n a 
e g z a m i n a c h , jest m ł o d s z y m a -
sys tentem i n i e d a w n o j e g o 
p r a c a d y p l o m o w a by ła dysku-
t o w a n a n a z jeździe lekarzy. 
Młodszy , Lech , zawsze p o g o d n y 
i beztroski , j est n a t rzec im ro-
ku Po l i t echnik i . N i e d a w n o by-
ło z n i m n i e c o k ł opo tu — p o 
„ o b l a n y m " egzamin ie p o s t a n o -
wi ł p rzerwać studia i z a c z ą ć 
p r a c o w a ć . Ale m a t k a u m i a ł a 
m u w y t ł u m a c z y ć ten dz iec in-
n y pomys ł . I w ięce j m o ż e n iż 
j e j s ł owa p o m ó g ł tu j e j włas-
n y przyk ład , j e j wytrwałość , 
k iedy uczy ła się d o k o ń c o w y c h 
e g z a m i n ó w n a G ł ó w n e j Szkole 
P l a n o w a n i a i Statystyki m a j ą c 
j e d n o c z e ś n i e pracę z a w o d o w ą i 
d o m . Przez d w a dni zawsze 
r o z e ś m i a n y L e c h chodz i ł po -
n u r y j a k c h m u r a gradowa . A-
le perswaz je m a t k i p o m o g ł y : 
M i ę d z y m a t k ą a s y n e m nie 
by ło a n i j e d n e j k łótn i , an i j e d -
n e g o os trego starc ia . S t e f a jest 
rozsądną m a t k ą i p o t r a f i wszy 
s tko za ła twić z s y n a m i spo -
ko jn ie , taktownie . P o dwu 
d n i a c h L e c h z a k o m u n i k o w a ł 
rodzinie , że będzie się uczy ł w 
d a l s z y m c iągu . „ O b l a n i e " egza-
m i n u j a k d o t ą d więce j się n ie 
powtórzy ło . 

Przed d w o m a laty rodz ina 
S t e f y przeżyła n i e c o d z i e n n e 
w y d a r z e n i e ' : starszy syn, B o h -
d a n , przyprowadz i ł d o d o m u 
swoją narzeczoną . Przed tą wi-
zytą S t e f a przeżywała n iespo -
k o j n e dn i . Jaką dz iewczynę 
w y b r a ł sobie j e j starszy syn? 
Czy będzie go w a r t a ? Czy za-
rę czyny n ie oderwą g o o d n a u -
ki? Ale w y b r a n a syna okaza -
ła się m ł o d ą , milą i ładną pa -
n i e n k ą , s tudentką z tego sa-

m e g o wydzia łu . I n i e m a l od 
pierwszej chwi l i S te fa szcze-
rze ją polubi ła . Zos ia jest dziś 
częstym gośc i em w d o m u Ste-
fy . Uczy się razem z B o h d a n e m 
d o e g z a m i n ó w . P o m a g a Ste f i e 
w gospodarstwie . Pobiorą się 
z B o h d a n e m p o skończeniu 
s tud iów i o t r z y m a n i u posady . 

Oczywiśc ie p o m o c narzeczo -
n e j syna w gospodars twie Ste-
f a t raktu je j a k o okaz ję d o — 
j a k się śmie je — praktyki 
dz iewczyny przed s tworzeniem 
własnego gospodars twa . N a t o -
mias t istotnie p o w a ż n ą p o m o -
cą są d la S t e f y synowie i m ą ż . 
Wszyscy w d o m u pracu ją m a t -
ka i o j c i e c w biurze, synowie 
uczą się. I S t e f a po t ra f i ł a tak 
„ w y c h o w a ć " wszystkich , że 
dziś każdy czu je się w r ó w -
n y m stopniu odpowiedz ia lny 
za g o s p o d a r s t w o d o m o w e , j a k 
gospodyni . M ą ż w r a c a j ą c z b iu -
ra za łatwia n iektóre s p r a w u n -
ki, synowie również , zwłaszcza 
Lech , który m a sza lony ape-
tyt i zawsze znos i d o d o m u ró-
żne przysmaki . Posi łki S t e f a 
przyrządza sama, ale np . f r o t e -
rowanie pod łog i jest f u n k c j ą 
Lecha , tak, j a k B o h d a n a i o j -
ca d o k o n a n i e zakupów. 

Przez ca ły dz ień n ie m a w 
d o m u n ikogo , ale za to wieczo -
rem przy ko lac j i zbierają się 
wszyscy. Jest w t e d y o k a z j a d o 
opowiedzen ia sobie w r a ż e ń z 
ca łego dnia . S y n o w i e o p o w i a -
da ją o swej nauce , m ą ż i żo-
n a dzielą się s w y m i u w a g a m i 
o pracy w biurze. Czasem Ste -
fa w r a c a n i e c o późn ie j niż re -
szta rodz iny — p r a c u j e i spo-
łecznie. W t e d y m ą ż i synowie 
czekają n a nią z ko lac ją — 
nie lubią bez gospodyn i sia-
d a ć d o stołu. 

D n i e m w y p o c z y n k u jest za-
wsze niedzie la . C h ł o p c y prze-
ważn ie w y c h o d z ą — B o h d a n z 
narzeczoną d o k ina czy tea-
tru. L e c h d o ko legów, czy n a 
m e c z spor towy . R o d z i c e rza-

JCaciâ mady, 

dziej wychodzą — k o c h a j ą 
swó j d o m . Zresztą przeważnie 
n ie siedzą sami . I c h krewni i 
z n a j o m i lubią i ch d o m : tę 
i ch ciepłą a tmos ferę , w które j 
tak dobrze się odpoczywa . T o -
też w każdą n iemal niedzielę 
S t e f a m a gości : kuzynów, są-
s iadów z te j same j kamienicy , 
ko l egów b i u r o w y c h m ę ż a czy 
swo ich . Czasem zbierają się 
ko ledzy i ko leżanki synów. 
S t e f a lubi gości , j est bardzo 
towarzyska, jest lub iana dzię-
ki s w e m u w r o d z o n e m u spoko -

j o w i i rozsądkowi . A stół jest 
zawsze gośc innie zastawiony. 
S te fa zawsze m a w zapasie sło-
dycze czy przekąski , k tórymi 
m o ż e p r z y j ą ć gości . 

i A kiedy goście pó jdą i r o -
dz ina z n ó w zosta je ty lko w 
s w o i m gronie n ierzadko w y -
p ł y w a sprawa, która jest sła-
bością S t e f y wiecznie n o w e 
rozmieszczenie mebl i . T y m ra-
zem mie j s ce starej sza fy m a 
z a j ą ć n o w a bib l ioteka c h ł o p -
ców. A stara d ę b o w a szafa do-
sta je eksmisję. . . d o obszernego 
przedpoko ju . Należałoby jesz-
cze t y m i o w y m uzupe łn ić u -
m e b l o w a n i e w y g o d n e g o miesz-
kania — d u m a gospodyni . Ale 
jeszcze nie teraz... 

Teraz trzeba wykształc ić 
d w u synów, a kiedy o n i zacz-
ną p r a c o w a ć spełnią się m a -
rzenia Ste fy . 

Z n a c z e n i e z a b a w y 
d l a d z i e c k a 

Dziecko bawi się od pierwszych 
miesięcy życia. Już niemowlę wy-
ciąga rączki do zabawki. Bawi 
się, stukając jednym przedmio-
tem o drugi, rzucając gumową za-
bawkę na ziemię. Starsze dzieci 
zajmują się zabawami w piłkę, 
uprawiają różnego rodzaju spor-
ty. Wiek przedszkolny — to ok-
res, w którym zabawa wypełnia 
czas dziecka. Psychologowie na-
zywają go wiekiem zabawy. Za-
bawa ma ogromne znaczenie wy-
chowawcze, gdyż wszechstronnie 
rozwija dziecko. Dlatego rodzice 
nie powinni lekceważyć zabaw 
dzieci. Powinni natomiast je ob-
serwować i kierować nimi. 

Zabawy dają dziecku ogromne 
zadowolenie. Większość zabaw 
wymaga stałego ruchu, wyrabia 
więc aktywność, pewność ruchów, 
daje poczucie siły i dobre samo-
poczucie. Dziecko bawiące się ro-
śnie silne, zgrabne, wesołe. Po-
winniśmy starać się, by zabawy 
odbywały się na świeżym powie-
trzu, w ogrodzie, na podwórku 
itd. Dajmy więc dzieciom skakan-
ki, lejce, palant i klipę, niech roz-
wijają się fizycznie! 

Zabawa rozwija też umysł dzie-
cka. Bawiąc się, dziecko stwierdza 
właściwości przedmiotów, któ-
rych używa dla swej zabawy. Do-
wiaduje się, że piasek się sypie, 
a woda leje, że jest zimna lub 
ciepła. Różne loteryjki uczą dzie-
cko kolorów i kształtów. Dobie-
rajmy więc dzieciom zabawki tak, 
by je uczyły, by dzięki nim poz-
nawały z każdym dniem lepiej o-
taczającą je rzeczywistość. W 
wieku przedszkolnym dziecko lu-
bi bawić się zespołowo. Czy bawi 
się ono w rodzinę czy w konduk-
tora, lub w pociąg — zawsze mu-
si mieć kolegów. Wtedy zabawa 
idzie raźniej, weselej. W zabawie 
zespołowej dziecko uczy się cierp-

liwie czekać na swą kolej. Aby 
zabawa szła raźniej i bez przerw 
dzieci często rezygnują z włas-
nych zachcianek. Starają się nie 
dopuszczać do wybuchu kon-
fliktów. Przedszkolak często 
twierdzi: „myśmy się bawili, na-
sza grupa wygrała". Słowo „my" 
brzmi coraz częściej w związku 
z zespołem, z którym dziecko spę-
dza swój czas. 

Zabawy mają przepisy, reguły, 
które obowiązują wszystkie bio-
rące w nich udział dzieci. Malcy 
sami pilnują tych prawideł, prze-
strzegają ich i ostro potępiają te 
dzieci, które próbują oszukać ko-
legów. Dziecko, które źle wyko-
rzystało swą kolej (nie złapało 
piłki,nie trafiło do celu) musi 
cierpliwie czekać, aż nastąpi ona 
powtórnie, a gdy zdarzy mu się 
wypadek (upadnie, uderzy się) 
prędko wstaje i powstrzymując 
łzy kontynuuje zabawę. 

Wspólne zabawy kształtują więc 
wolę i ćwiczą charakter dziecka. 
Oto dlaczego powinniśmy pozwa-
lać dzieciom na zabawy. 

I. M. 

W 10-fa rocznice śmierci 
BOHATERKI 

FRANCUSKIEJ 
SUZANNE MASSON 

I listopada 1943 r. minęło 10 
lat od chwili kiedy Suzanne 
Masson została zamordowana 
siekierą na podwórku więzie-
nia w Hamburgu. 

Miała wtedy 42 łata. 
Suzanne Masson była rysow-

nikiem, kierowniczką syndyka-
tu pracowników przemysłu me-
talowego w Courneuve. Za dzia-
łalność syndykalną została wy-
dalona z zakładów Roteau, w 
których pracowała w listopa-
dzie 1938 r. 

W r. 1940 rozwinęła ona ży-
wą działalność w szeregach Ru-
chu Oporu, biorąc udział w 
walce o wyzwolenie i niezależ-
ność. Francji. 

Aresztowana przez policję w 
dniu 5 lutego 1942 r. została 
przewieziona do więzienia La 
Roquette. Stamtąd przekazano 
ją w ręce niemieckie do szpi-
tala Sante. 

Deportowana w czerwcu 1942 
r. i internowana w twierdzy 
Aurath, Suzanne Masson od-
mawia pracowania dla Niem-
ców. 

W rok później staje przed są-
dem wojennym w Lubece, któ-
ry skazuje ją na śmierć.. 

Hitlerowcom, którzy ją są-
dzili bohaterka francuska prze-
ciwstawiła niezachwianą od-
wagę i godność, nie zapierając 
się bynajmniej udziału jaki 
brała w patriotycznej walce o 
wyzwołenie Francji. 

Kaci hitlerowscy zamordowa-
li Suzanne Masson, ale boha-
terka ta żyje w sercach i u-
mysłach kobiet i mężczyzn 
Francji. 

W dniu 2 listopada pracow-
nicy przemysłu metalurgiczne-
go Paryża oddali hołd jej pa-
mięci. Delegacje zebrały się w 
„Centre de Readaptation Pro-
fessionnelle im. Suzanne Mas-
son" przy av. Michel Bizot, nr. 
157 w Paryżu dla uczczenia pa-
mięci lej kobiety-bohaterki i 
złożenia świeżych kwiatów 
przed jej portretem. 

Ma flatifetencji tu tPaufzu ptaf. AfMoĆajeui świadczył : 

300.000 KOBIET RADZIECKICH 
ODBY-LO PORÓD BEZ BÓLU 

Na zdjęciu: pani Genevieve Dupont, lat 28, która powiła swe trzecie dziecko bez bólu d-ięki 
pracom profesora Anatola Nikolajewa, dyrektora Instytutu Ginekologii w Leningradzie, lau-
reata nagrody im. Stalina i doktora Fernand Lamaze, naczelnego lekarza Polikliniki przy 
ul. des Błuets w Paryżu (z prawej). 

Kilka dni temu odbyła się w hotelu Lutetia w Paryżu pod e-
gidą „Ośrodka kulturalnego Francja — ZSRR" (Centre culturel 
de France — URSS) konferencja publiczna zorganizowana przez 
znakomitych uczonych radzieckich: Nikolajewa, dyrektora Insty-
tutu Ginekologii w Leningradzie, członka Akademii Medycyny w 
Zw. Radzieckim i Kiłowa, profesora — specjalisty chorób uszu 
nosa i gardła z Leningradu. 

Obaj uczeni radzieccy obecni by-
li na zorganizowanych w Nicei 
Dniach Medycyny, w których u-
dzial wzięło 65 lekarzy francus-
kich i z zagranicy. 

Przed wyjazdem z Nicei do 
Paryża, profesorowie Nikolajew i 
Kiłow otrzymali list dziękczynny 
napisany przez Lucien Gillo, któ-
ry kilka lat temu utracił wzrok 
w wypadku przy pracy. Dzięki 
metodzie Fiłatowa, polegającej na 
przeszczepieniu rogówki, Gillo 
wzrok odzyskał. Nawiązując do 
tego faktu, prof. Nikolajew oś-
wiadczył : 

„Uczeni radzieccy pragną dzie-
lić się uzyskiwanymi rezultatami 
z uczonymi całego świata. W tym 

O PIELEGNACJI WŁOSÓW 
Włosy przyczyniają niejedno- nu zdrowia. Nieprawidłowe i 

krotnie wiele kłopotów. Wypa- nieregularne odżywianie, nie-
dają, lamią się, są zbyt suche 
lub zbyt tłuste, słabo odrastają 
itp. Niepokoimy się tym i czę-
sto zaczynamy stosować środki 
wskazane nam przez sąsiadki 
czy znajomych. Rzadko nato-
miast szukamy istotnych przy-
czyn dolegliwości i nie radzi-
my się lekarza. 

Stan włosów i ich wygląd 
zależy przede wszystkim od sta-

m a r s z c z c z o t a 

1. Komplet dla dziewczynki 
w wieku 9—11 lat, z wełenki w 
kratkę. Żakiecik o linii prostej, 
dwurzędowy, kołnierzyk, man-
kiety i klapki krytych kieszeni, 
naszyte aksamitem. Spódniczka 
z dwoma płaskimi kontrafałda-
mi z przodu i z tyłu, lekko roz-
kloszowana na bokach. 

2. Praktyczna wełniana sukien-
ka bez rękawów wkładana na 
sweterki. Góra odcięta, lekko wy-
rzucona, spódniczka z dwoma 
kontrafałdami z przodu i z tyłu, rozkloszowana. Przód i dwie kie-
szonki zapięte zamkiem błyskawicznym. 

3. Ubranko dla chłopca w wieku lat 10. Długa marynarka z 
karczkiem, dwie nakładane kieszenie — paseczek. Zapięcie na 
cztery guziki. Spodenki krótkie. 

4. Drugi rodzaj praktycznej sukienki dla starszej dziewczyn-
ki, którą można wkładać na lekkie bluzki i sweterki, a nawet 
nosić bez bluzek. Górę sukienki tworzy stanik, nastebnowany 
szerokim kantem, na brzegach tworzący małe kimono. Kołnierzyk 
mały, rozcięcie z przodu karczka bez zapięcia. Spódniczka pro-
sta z fałdą z przodu i z tyłu. W talii szeroki pasek zapięty na 
klamerkę. 

5. Sukienka dla dziewczynki lat 5—6. Aksamitny dopasowa-
ny staniczek zapięty z przodu, kołnierzyk bebe biały. Rękawy i 
spódniczka kloszowa marszczona z wełenki w kratkę. Mankiecik 
aksamitny koloru stanika. 

6. Ubranko dla chłopca w wieku 6—7 lat z jasnej wełenki. 
Marynarka jednorzędowa bez kołnierza, kryte, skośne cztery kie-
szenie. Szeroki pasek. Marynarka z tyłu przecięta. Spodenki 
krótkie. 

— Słyszę to od dzieciństwa — 
powiedziała Zosia. — Niestety, cho 
ciaż nie marszczę czoła, zmarsz-
czki „same" się robią. Jak temu 
zaradzić?. 

— Za pomocą prostych ćwiczeń 
które zajmą ci dokładnie półto-
rej minuty dziennie — powiedzia-
ła Janka. — Jest to antyzmar-
szczkowa ranna gimnastyka twa-
rzy, polegająca na kilku „gryma-
sach kosmetycznych". Każdy z 
nich trzeba powtórzyć 3-krotnie, 
(nie śpiesząc się), potem wyko-
nać głęboki wdech, powolny wy-
dech "i przejść do następnego ćwi-
czenia. Uwaga, zaczynamy. 

(rys. 1) 

klem, kierując spojrzenie mocno 
ku górze w lewo. Wreszcie: 

(rys. 4) 

PRZECIW ZMARSZCZKOM 
SZYI zastosujesz ćwiczenie nastę-

GŁADKIE CZOŁO uzyskasz 
ćwiczeniem, przy którym musisz 
dłońmi przycisnąć skronie, a pal-
cami przycisnąć skórę na czole. 
Następnie: 1. Próbuj zmarszczyć 
brwi. 2. Podnoś brwi, spoglądając 
przed siebie, przy czym gest ten 
znowu pozostaje tylko próbą, bo 
na wykonanie go w całości nie 
pozwala przyciśnięta palcami skó-
ra czoła. 

— Czy aby na pewno po tych 
ćwiczeniach zmarszczki znikną? 
— spytała Zosia. 

— Po pewnym czasie — po-
wiedziała Janka. 

— A tymczasem? 
— Przestaniesz się swymi kil-

ku zmarszczkami zbytnio przej-
pujące. Rozłożysz łokcie, ustawisz m o w a ć pamiętaj, że zmarszczki 
wielkie palce rąk na obojczykach, 
resztę zaś palców silnie oprzesz 
na karku. Teraz: 1. Przy zamknię 
tych wargach, lekko rozewrzesz 
szczęki i dolną szczękę przesu-
niesz w lewo. 2. Wykonasz ten 
ruch w przeciwną stronę. 

(rys. 2) 

co dzień liczone, szybko się mno-
żą, natomiast zmarszczki, o któ-
rych się zapomina, stają się i 
dla otoczenia mało widoczne. 

dostateczna ilość białka, tłusz-
czu i witamin w pokarmach 
źle wpływa na włosy. Duże zna 
czenie ma również tryb życia, 
jaki prowadzimy. Gimnastyka i 
sport, przebywanie na świeżym 
powietrzu, uregulowany sen ' i 
odpoczynek, higiena osobista 
wpływają dodatnio na ogólny 
stan zdrowia i tym samym 
wzmacniają włosy. 

Spotykamy dwa rodzaje wło-
sów : suche i tłuste. Pierwsze 
są kruche, matowe, przypomi-
nają włosy peruki. Łatwo się 
łamią i rozszczepiają na koń-
cach. Przy tego rodzaju wło-
sach powstaje łupież. Włosy 
tłuste łatwo rozpoznać, gdyż 
błyszczą jakby były zlepione 
tłuszczem. Zarówno przy su-
chych jak i przy tłustych wło-
sach występuje czasem swędze-
nie. które wywołuje zapalne 
stany skóry, co osłabia włosy i 
powoduje ich wypadanie. 

Dobry stan włosów zależy 
również w dużym stopniu i od 
pielęgnacji. Przede wszystkim 
należy prawidłowo czesać wło-
sy grzebieniem. Długie, sta-
ranne czesanie oczyszcza wło-
sy od brudu i kurzu. Grzebień 
powinien być rzadki, aby nie 
wyrywał i nie niszczył włosów. 
Poza tym należy koniecznie wło 
sy szczotkować. Ma to bardzo 
ważne znaczenie, gdyż pobu-
dza krążenie krwi i powoduje 
równomierną i prawidłową 
pracę gruczołów łojowych. 

U ludzi zdrowych codzien-
nie wypada od 30 — 120 wło-
sów. Na ich miejsce wyrasta-

ją nowe. U ludzi chorych wy-
pada ich znacznie więcej. 

Doświadczenie wykazuje, że 
po umyciu włosów suchych nie 
zmniejsza się łuszczenie skóry, 
lecz raczej się zwiększa. Tłu-
maczy się to tym, że woda i 
mydło pozbawiają włosy i tej 
niewielkiej ilości tłuszczu, ja-
ką posiadają i zwiększają łu-
pież. Częste mycie włosów tłu-
stych zwiększa wydzielanie się 
tłuszczu, a oczyszczone przez 
mycie włosy jeszcze bardziej 
wchłaniają tłuszcz wydzielający 
się z gruczołów łojowych. Z 
tych względów nie należy czę-
sto myć głowy. Włosy suche 
można myć raz na dwa tygod-
nie, tłuste — raz na 10 dni. 
Do mycia należy używać mięk-
kiej wody (przegotowanej lub 
deszczowej), zmywać pianą z 
mydła toaletowego ( mydło 
dziegciowe, siarkowe czy szam-
pon przesuszają włosy). Jeśli 
nie mamy deszczówki zmięk-
czamy wodę sodą (bicarbonate 
de soude) do picia (łyżeczka 
sody na 1 litr wody). Jasne wio 
sy płuczemy w odwarze ru-
mianku, ciemne .. wodą z oc-
tem. 

Trwała ondulacja osłabia 
włosy. Jeśli się weźmie pod u-
wagę, że do tego zabiegu używa 
się środków chemicznych, w 
skład których wchodzą : wę-
glan potasu, wapno, soda, amo-
niak itp. to jasne, że „trwała" 
nie może dodatnio wpływać na 
stan włosów, przeciwnie powo-
duje ich łamliwość, pozbawia 
je elastyczności. Jeśli więc 
mamy słabe włosy, należy 
trwałej unikać. 

celu, czynimy wszystko co jest 
w naszej mocy ażeby nawiązać 
kontakt z uczonymi innych kra-
jów. 

Kontakty te przyniosą zawsze 
interesujące rezultaty dla każdej 
ze stron. 

Dlatego też, rząd radziecki wy-
słał ostatnio lekarzy do Szwaj-
carii do Wioch. 

W badaniach, które przeprowa-
dzamy opieramy się na fizjologii 
Pawłowa, a doskonałe rezultaty 
uzyskiwane są dzięki profilakty-
ce wśród szerokich mas ludnoś-
ci. 

Badania Pawłowa w Zw. Ra-
dzieckim pozwoliły nam dokonać 
szeregu odkryć skutecznych w le-
czeniu. systemu nerwowego, zwła-
szcza w leczeniu wysokiego ciś-
nienia. Wynaleźliśmy również le-
karstwa cenne w wypadkach ow-
rzodzenia żołądka. 

Żywimy nadzieję, że kontakt 
nasz z uczonymi całego świata 

(Photo Ass. Pr.) 

zacieśniać się będzie coraz bar-
dziej". 

X X X 
Konferencja w hotelu Lutetia, 

odbyła się pod przewodnictwem 
uczonego francuskiego, prof. La-
maze. Przedmiotem jej było o-
mawianie metody porodów bez 
bólu, jaka zastosowana jest w sto-
sunku do kobiety w Związku Ra-
dzieckim. 

Doktór Lamaze zdał sprawozda-
nie z doświadczeń, które uczynił 
we Francji w tej dziedzinie. Na 
2.000 porodów, które od 18 mie-
sięcy odbyły się w Poliklinice 
przy ul. des Błuets (według me-
tody porodu bez bólu), dr. La-
maze uzyskał doskonałe rezulta-
ty dla 90 procent porodów nor-
malnych i 75 procent porodów 
kiedy dziecko znajdowało się w 
nienormalnej pozycji. 

Przytaczając statystyki radziec-
kie prof. Nikolajew, stwierdził, że 
300.000 kobiet radzieckich odbyło 
porody bez bólu. „Przyszłość poro-
du bez bólu we Francji zależy w 
dużej mierze od samych kobiet 
francuskich. Będą one mogły od-
bywać bezbolesne porody jeżeli 
dopną do tego, ażeby metody tak 
odważnie praktykowane przez dr. 
Lamaze i jego uczniów zostały 
ujęte w ramy prawne". 

J A K P R Z E C H O W Y W A Ć 
L E T N I E R Z E C Z Y 

PŁÓCIENNE PANTOFLE 
(białe) czyścimy w miejscach 
zazielenionych alkoholem, a ca-
łość ciepłą wodą z mydłem. Dla 
wybielenia zanurzamy szczotkę 
w roztworze ałunu. Suszymy, 
zawijamy w czysty papier. 

KOSTIUM K Ą P I E L O W Y pie-
rzemy w letnich mydlinach, 
szczególnie starannie, jeśli la-
tem kąpał się w morzu. 

P A N T O F L E K Ą P I E L O W E 
myjemy wodą z octem. Podesz 
wy lekko smarujemy tłuszczem. 

CZEPEK GUMOWY myjemy 
w ledwie letniej wodzie z ma-
łym dodatkiem amoniaku, spłu-
kujemy wodą z gliceryną, su-
szymy, posypujemy talkiem. 
Guma odzyskuje elastyczność 
jeśli wymoczymy ją przez 24 
godziny w wodzie deszczowej z 
amoniakiem (3 g na szklankę). 

BUCIKI TURYSTYCZNE trze-
ba oczyścić i natłuścić wew-
nątrz i zewnątrz, podeszwy po-
smarować lekko naftą. Do prze-
chowywania wypychamy buci-
ki gazetami. 

W A L I Z K I wycieramy z ku-
rzu, zmywamy naklejki baga-
żowe, natłuszczamy zamki, 
sprawdzamy solidność rączki, 
przyczepiamy klucze. Dobrze 
jest przechowywać walizki owi-
nięte papierem pakunkowym. 

KOSZYK P L A Ż O W Y czyści-

my szczotką, maczaną w papce 
z mąki, opłukujemy wodą z so-
lą. Suszymy na przeciągu. 

SUKIENKI LETNIE' pierze-
my, po uprzednim spruciu ob-
rąbka. Na wiosnę trzeba bę-
dzie dostosować długość do ak-
kualnej mody, więc dopiero 
wówczas obrąbek z powrotem 
założymy na odpowiednią sze-
rokość. 

BIAŁE BLUZKI pierzemy i 
farbkujemy, dodając do wody 
garść soli. Składamy do szafy, 
owinięte w ciemny papier. 

Z KUCHNI 
Krupnik po polsku 

3/4 kg kości wołowych, włosz-
czyzna z kapustą, grzybek su-
szony, 4 łyżki perłowej kaszy, 
sót, płaska łyżeczka cukru, ko-
perek. 

Opłukane kości za lewamy 
zimną wodą, przed zagotowa-
niem szumujemy, dodajemy po-
tem włoszczyznę, grzybek, kaszę 
(licząc po łyżce na osobę) i go-
tujemy, aż kasza będzie zupeł-
nie miękka. Następnie w y j m u -
j emy kości, włoszczyznę kraje-
m y w paseczki, dodajemy sól, 
odrobinę cukru i usiekany zie-
lony koperek. Krupnik można 
okrasić łyżką świeżego masła 
lub zasmażonym wędzonym 
boczkiem. 

ZMARSZCZKI KOŁO UST tak 
że znikają pod wpływem odpo-
wiedniej gimnastyki. Oprzyj .łok-
cie na stole, ujmij twarz w obie 
ręce, lekko przyciskając skronie 
końcami palców. 1. Otwórz szczę-
ki tak, by zamknięcie wargi przy-
lgnęły bardzo silnie do górnych 
i dolnych zębów. 2. Stul wargi w 
tak zwany po staropolsku „ciup". 

(rys. 3) 

V }fK( 
KURZE ŁAPKI KOŁO OCZU, 

oraz zmarszczki powiek wyleczysz 
stosując inny „grymas kosmetycz-
ny". A więc: 1. Oparłszy łokcie 
na stole, a końce palców na skro-
niach, otwieraj prawe oko, kieru-
jąc spojrzenie w prawo, ku górze. 
2. Powtarzaj to samo lewym o-

(Ciąg dalszy) 
Potem, jak Tora-san opuścił 

nasz dom, opiekun zaczął od 
czasu dq czasu do nas zaglądać. 
Widać było, że jest zadowolony . 
A ja znowu mus ia łam ulegać 
jego zachciankom. 

Po każdych takich odwiedzi-
nachj, o jcu wpadało chyba coś 
do kieszeni, bo stara! się dogo-
dzić opiekunowi , jak ty lko 
móg ł i kłaniał się m u jeszcze 
częściej niż dawniej . Przecież 
w tamtych czasach nawet 50 
senów były dla chłopa rzadko-
ścią. W dodatku w naszej ro-
dzinie zabrakło pary r ą k do 
pracy i o jc iec z trudem dawał 
sobie radę ze wszystkimi co-
dziennymi zajęciami. 

— Trzeba żyć, jak się daje, 
a nie jakby człowiek chciał... 
Niech tam gadają, co chcą, ale 
Tora-san by ł zuch w robocie... 
— nieraz w y r w a ł o się ojcu w 
rozmowie z matką. 

Świnię, którą kiedyś przy-
niósł Tora-san, rodzice sprzeda 
li. Ojciec przerobił pusty chlew 
na składzik na warzywa. Nic 
już teraz nie wiązało naszej ro-

P I O S E N K A 
(Clpauiiadanie japœtiôÂie ) 

dżiny z Tora-san. Kiedyś, przy 
jakiejś okazji przyszedł do nas 
Chemekin i opowiedział, że To-
ra-san wróc i ł do swoich, ale 
nie móg ł wyt rzymać w domu 
i poszedł do miasta. W mieście 
Tora-san został prostym robot-
nikiem. Przysłał przez Cheme-
kina zabawkę dla Josijo — wi-
docznie nie móg ł zapomnieć o 
swo im synku. 

• • 

Na wiosnę następnego roku 
nasza rodzina wpadła w wielką 
nędzę. Nie było żadnej nadziei 
na lepsze i ojciec sprzedał 
mnie do domu publicznego. 

Na wsi wszystko szło coraz 
gorzej. Ojciec niedołężniał, w 
domu nie było mężczyzny zdol-
nego do pracy i nie mog l i śmy 
już obrabiać ziemi, jak należy. 
Diugi rosły, nie mie l iśmy z cze-

go zapłacić za dzierżawę. Na po-
moc opiekuna nie można było 
liczyć. Ojcu nie pozostawało nic 
innego, jak zawieźć mnie do 
miasta i sprzedać. 

Zycie w domu publ icznym 
wcale nie wyda ło mi się cięż-
kie. O ile lżej było tam niż na 
wsi. Jedzenie lepsze, żadnych 
kłopotów i żebym nie miała ro-

•dziców i Josijo, m o g ł a b y m tak 
żyć a żyć. 

Całe nieszczęście — to rozłą-
ka z Josijo. Bardzo się smuci-
łam. 

Synek robił się coraz bar-
dziej podobny do Tora-san. Za 
częłam myśleć o Tora-san coraz 
częściej. 

Nąwet kiedy już trafi łam do 
domu publicznego, nasz opiekun 
Masudzin odwiedzał mnie cza-
sami. Miał w mieście fabrykę i 

nieraz zdarzało się, że przyjeż 
dżając w swoich sprawach, no-
cował u mnie, chociaż miał w 
tym s a m y m mieście, jak mó-
wiono, bardzo ładną nałożni-
cę... 

* • 

Pod koniec roku zupełnie nie-
oczekiwanie zdarzyło mi się 
spotkać z Tora-san. 

Nagle przyjechał po mnie oj-
ciec. Powiedział mi, że Josijo 
przeziębił się, a potem dostał 
zapalenia płuc. Zrozpaczona, 
pobiegłam na wieś. Kiedy wre-
szcie znalazłam się w domu. 
synek był już umierający i tyl-
ko pojękiwał żałośnie. Lekarz 
powiedział, że to napewno cho-
roba, która nazywa się „me 
ningiti". 

Poprosiłam ojca, żeby -araz" 
zatelegrafował do Tora-san, ale 

przypomniał sobie o naszym 
opiekunie i pokręcił głową. Mi-
m o to poszłam i wys ła łam te-
legram — przecież trzeba, żeby 
ojciec zobaczył się z synkiem, 
może już nigdy go nie ujrzy. 
Nie wiedziałam dokładnie, 
gdzie się znajduje Tora-san i 
wys ła łam telegram do wsi , 
gdzie przedtem mieszkał. Tele-
gram prędko doszedł i późnym 
wieczorem następnego dnia To-
ra-san przybiegł do nas. Josijo 
nie otwierał już oczu i tylko ci-
cnutKO jęczai. 

Tora-san przyniósł mu zabaw-
kę — mały nakręcany samo-
chód, który sam jedzie i brzę-
czy... Kiedyś, kiedy jeszcze To-
ra-san mieszkał razem z nami , 
w jakieś święto przywiązał Jo-
sijo do pleców i poszedł z n i m 
na przechadzkę. Josijo zobaczył 
u przekupnia taki sam samo-
chodzik i zaczął prosić Tora-san. 
żeby m u kupił tę zabawkę, -rle 
nie było za co kupić. Josijo 
długo wtedy płakał i kaprysił . 
Pewnie Tora-san pamięta! o 
tym... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



S t r . 4 „ E C H A P O L S M E " 

dzy wiecie, de... Gruźlica płuc pod nożem chirurga 

Dzięki pracom badawczym 
prowadzonym przez Zakład 
Chemii Uniwersytetu Jagielloii-
skiego w Krakowie, a ostatnio 
i Instytut Technologii Krzemia 
nów, gospodarka polska zyska-
ła nowy, cenny surowiec, ja-
kim są tufy wulkaniczne. 

W bardzo odleg'ych czasach 
na terenie obecnego wojewódz-
twa kieleckiego i krakowskie-
go czynnych 6y."o wiele wul-
kanów. Na skutek ruchów sko-
rupy ziemskiej oraz częściowo i 
warstw głębszych, w różnych 
miejscach tworzy'y si? głębo-
kie szczeliny, przez które na-
tychmiast wyp ywa'a tzw. ma-
gma. Wyraz len, pochodzenia 
greckiego, oznacza dosłownie o-
gnisto-plynny, doskonale więc 
określa w'asno*ci fi-yczne mag 
my, która nie jest niczym in-
nym, jak p'ynnf masą stopio-
nych i wymieszanych ze sobą 
kilku związków chemicznych 
Gdy magma wyp'ywa'a z kra-
terów wulkanów spokojnie i 
krzepła na powierzchni ziemi, 
powstawa'y wtedy tzw. ska'y 
wulkaniczne, do których nale-
ży wszystkim dobrze znany ba-
zalt. 

W innych znowu przypad-
kach pot;żne ciśnienie gazów 
sięgające setek i tysięcy atmo-
sfer, jakie panuje w g' bi zie-
mi, sprawiało, że wydobywa-
jąca się z krateru magma była 
przez nie porywana i natych-
miast rozpylana wprost w po-
wietrze. 

Oczywiście po jakimś czasie 
maleńkie cząstki magmy opa-
dały powoli na ziemię tworzał-
miękkie, puszyste pokłady tzw. 
tufów wulkanicznych. Nalural 
nie, że im bliżej czynnego wul-
kanu i im częstsze były jego 
wybuchy, tym grubsze wokó 
niego powstawa'y pokłady tu-
fów. Najbogatsze w Polsce złoża 

ciągną się na przestrzeni kilku 
kilometrów kwadratowych, a 
pokrywa je bardzo cienka war-
stwa ziemi. 

Głównymi składnikami każ-
dej niemal magmy są związki 
krzemu, głinti,. żelaza, magnezu, 
potasu i sodu. 

Ponieważ jednym ze składni-
ków używanym do produkcji 
szklą jest soda, która ostatecz-
nie w wysokiej temperaturze 
pieca przechodzi w tlenek sodu. 
rozpoczęło próby użycia tufów 
właśnie do produkcji szklą. 
Dzięki opracowaniu przez Ins-
tytut Technologii Krzemianów 
niezbędnych procesów techno-
logicznych, obecnie już dwie 
huty szklane dodają do nor-
malnego zestawu surowców o-
kolo 60 proc. tufów, uzyskując 
tym samyńi M—60-procentową 
oszczędność drogiej sody. 

W drugim : kolei kierunku 
idą prace zapoczątkowane przez 
Zak'ad Gleboznawstwa Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego, zdąża-
jące do uiykorzystania zawar-
tych w tufach związków potasu 
które obok azotowych są, jak 
wiemy, najważniejszym nawo-
zem sztucznym warunkującym 
prawidłowy wzrost roślin. Po-
nieważ ilość związków potasu 
iv naszych tufach wynosi około 
90 proc., mogą więc być one 
cennym nawozem sztucznym z 
chwilą, gdy zostaną już opra-
cowane odpowiednie metody 
przerobu. Chodzi mianowicie o 
to, aby nadać tufom rozpusz-
czalność w wodzie, gdyż jest lo 
podstawowym warunkiem, aby 
rośliny mogły z nich pobierać 
pożądane związki. 

Tak wi?c, dzięki pracy nau-
kowców, odwiecznie leżące na 
polskich terenach pokłady tu-
fów stają się obecnie ważnym 
surowcem przemysłowym. 

Chirurgia p łucna z n a j d u j e 
się obecnie w pe łnym rozkwi-
cie. J e d n y m z na jwiększych 
postępów w tej dziedzinie m e -
dycyny stanowią operac je cho -

Podczas operacji chory siedzi na specjal-
nym stole operacyjnym. Znieczulenie 
jest tylko miejscowe, chory więc nie śpi. 

rych n a gruźlicę p łucną . Jeżeli o 

Objawy kryzysu w gospodarce USA 
Artykuł akademika E. Wargi w dzienniku «Prawda» 

W „Prawdzie" ukazał się artykuł znanego ekonomisty ra-
dzieckiego akademika E. Warg i na temat '. „ O b j a w y krvzy-

w ekonomice U S A " . su 

O b j a w y te będące następ-
stwem nadprodukc j i — stwier-
dza E. W a r g a — wystąpi ły w 
sposób tak oczywisty, że zaczę-
to obecnie m ó w i ć o n i ch otwar-
cie. Dzienniki i czasopisma e-
konomiczne roztrząsają zagad-
nienia : K iedy rozpocznie się 
oczekiwany od d a w n a spadek 
aktywnośc i gospodarcze j ? Jak 
głęboki będzie ten spadek ? 

W związku z tym Warga 
przytacza wypowiedź czasopis-
m a „United States News and 
W o r l d Report " , które stwier-
dzało 7 sierpnia br., że dorad-
cy Eisenhowera do spraw e-
k o n o m i c z n y c h przepowiadaja 
koniec „ b o o m u " za kilka mie-
sięcy — na początku 1954 ro-
ku. 

„ O g ó l n y poz iom aktywności 
gospodarcze j — stwierdzało cy 
t owane czasopismo — obniży 
się prawdopodobn ie przecięt-
n ie o 10 proc . ; w j e d n y c h dzie-
dz inach więcej , w innych — 
m n i e j " . 

D o przepowiedni tego rodza-
j u —• przestrzega W a r g a — 
należy naturalnie ustosunko-
w a ć się sceptycznie : o rgany 
wielkiego kapitału, rzecz jas-
na, nie mogą pisać, że spadek 
aktywności gospodarcze j bę-
dzie głęboki i d ługotrwały . 

ANALIZUJĄC o b j a w y kryzy-
su w gospodarce USA, a -

kademik W a r g a przytacza wie-
le p rzekonywa jących faktów 
świadczących o tym, że ko-
niec „ b o o m u " nastąpił , że co-
raz jaśnie j i wyraźniej wystę-
pują symptony n a d c i ą g a j ą c e g o 
kryzysu ekonomicznego . 

Z n a c z n a część towarów daw-
n o już nie dociera do konsu-
menta , lecz s o ? c z y w a w skła-
d a c h przemysłowców, w sieci, 
hand lu hurtowego i detalicz-
nego , u f a r m e r ć - - i w magazy-
n a c h państwowych . T a k np. 
według d a n y c h ministerstwa 
handlu U S A zapasy towarów 
u przemysłowców, w handlu 
h u r t o w y m i deta l i cznym wzro-
sły w okresie od końca lipca 
1952 roku d o końca lipca 1953 
roku o 6 mi l iardów do larów 
i łączna ich wartość równała 
się 77,3 mi l iarda dolarów. 
Przekracza to sumę wartości 
całe j produkc j i przemysłu a -
merykańskiego w 1949 roku, 
którą szacowano n a 75,4 mi-
l iarda dolarów. 

W ostatnich latach nagro -
madzi ły się o g r o m n e zapasy 
artykułów ro lnych — zarówno 
w spichrzach farmerów, j ak i 
w m a g a z y n a c h państwowych . 
Już przed zebraniem p l onów 
w tym roku w m a g a z y n a c h 
U S A leżały zapasy artykułów 
ro lnych n a sumę oko ło 3 mi -
l iardów do larów, to jest dwu-
krotnie więce j aniżeli w ub. ro-
ku. 

W celu utrzymania c e n n a 
wysok im poz iomie m o n o p o l e 
ro lne poprzez swe wpływy w 
ministerstwie ro ln i c twa USA 
doprowadzi ły d o ogłoszenia re-
f e r e n d u m n a temat zmniejsze-
nia obszaru zasiewów pszeni-
cy. W ł a d c y m o n o p o l i i urzęd-

nicy ministerstwa ro ln ic twa 
oświadczyli , że krok ten jest 
podyktowany rzekomym „nad-
m i a r e m " pszenicy. Oświadcze-
nia tego rodzaju składa się w 
tym czasie, kiedy setki mil io-
n ó w ludzi pracy w kra jach 
kapital istycznych dos łownie 
g łodują , kiedy — j a k to mu-
siał nawet przyznać b. prezy-
dent USA T r u m a n — 1/3 lud-
nośc i USA odżywia się źle ! 

ZA P A S Y towarów w USA — 
kontynuuje „ P r a w d a " — 

m o ż n a oszacować w przybliże-
niu na 100 mi l iardów dolarów. 
Przekracza to c o n a j m n i e j 
dwukrotnie zapasy potrzebne 
dla normalne j reprodukc j i ro-
cznej . 

Autor artykułu podkreśla 
następnie, że w I I I kwartale 
br. nastąpi ł spadek produkcj i 
przemysłowej . T a k np. produk-
c ja stali, która przez cały rok 
utrzymywała się n a poziomie 
100 proc . potenc ja łu produkcy j 
nego, spadla w trzecim tygod-
niu sierpnia do 87,3 proc . W 
sierpniu zaś wielkie f i r m y pro-
d u k u j ą c e maszyny rolnicze za-
powiedziały skurczenie produk 
cj i . Zmnie j szy ła się p rodukc ja 
s a m o c h o d ó w c iężarowych. T o -
warzystwo „ G e n e r a l M o t o r s " 
zmnie jszy ło produkc ję loko-
m o t y w o napędzie Diesla itd. 

Niezawodną oznaką nadc ią -
ga ją cego kryzysu — wskazuje 
W a r g a — jest d ługotrwały spa-
dek kursu akc j i przedsię-
biorstw przemysłowych. W po-
łowie września n o t o w a n o n a j -
niższy poz iom kursów akc j i na 
przestrzeni ostatnich 16 mie -
sięcy. 

Nawiązu jąc d o kwestii bez-
robocia, autor zaznacza : „Op-
tymiśc i " w USA powołują się 
n a to, że w sierpniu liczba „za-
t r u d n i o n y c h " w USA była 
większa aniżeli kiedykolwiek 
dotąd oraz że l iczba bezrobot -
n y c h zmniejszyła się r zekomo 
do 1.240 tysięcy. Jednakże fał -
szerstwa statystyki amerykań-
skiej odnośn ie bezroboc iań sta-
nu zatrudnienia są powszech-
nie znane. Opiera się o n a n a 
przykładowych ankie tach kil-
ku tysięcy robotników, wyniki 
zaś ty ch ankiet uogó ln ia się w 
stosunku do wie lomi l i onowej 
armii robotn ików amerykań-
skich. 

Aby uzyskać statystycznie 
mniejszą liczbę bezrobotnych 
w okresie kryzysu, władze do -
radzają kapital istom amery-
kańskim, by w wypadku pogor -
szenia się sytuacj i gospodar-
czej nie zwalnial i r obotn ików 
z pracy, lecz „ r ó w n o m i e r n i e " 
rozdzielali wśród n i ch pracę. 
Jednakże p o g o ń za zyskami 
nie pozwala n a to. Już obec -
nie zwalnia się m a s o w o robot -
n i k ó w w Detroit , w fabrykach 
maszyn ro ln iczych itd. R e a k -
cy jne czasopismo „For tune " 
przepowiada w numerze wrze-
śniowym, że ^skutek coraz 
większego nasi lenia ob jawów 
kryzysu gospodarczego armia 

bezrobotnych wzrośnie do 7 
mi l i onów osób. 

W zakończeniu artykułu a-
kademik W a r g a pisze : „Cy f ry 
i f akty świadczą, że w USA 
nadc iąga kryzys nadprodukc j i . 
Panika przeb i ja jąca coraz czę-
ściej z wypowiedzi dz ienników 
i czasopism, ekonomis tów i pu-
bl icystów burżuazy jnych świad 
czy, że władcy m o n o p o l i ame-
rykańskich przerażeni są pers-
pektywą n a d c i ą g a j ą c e g o kry-
zysu gospodarczego w USA. 
Usiłują oni zapobiec m u przez 
dalszy wyścig zbro jeń. 

Droga ta j e d n a k nie ratowa-
ła kra jów kapital istycznych 
przed n i euchronnymi kryzysa-
mi. Nie uratu je o n a również 
S tanów Z j e d n o c z o n y c h . Wręcz 
przeciwnie, droga-ta n ieuchron -
nie zaostrza i pogłębia sprzecz-
nośc i kapital istyczne" . 

chory m a kawernę w j e d n y m 
płucu m o ż n a g o zaleczyć przy 
p o m o c y takiej operac j i . 

Zasada leczenia jest ta sa-
m a co przy o d m i e : chodz i o 
un ieruchomien ie dotknię tego 
chorobą płuca ( f u n k c j a o d d y -
chania jest wtedy w znaczne j 
mierze os łabiona, c o pozwala 
kawernie zago ić się. 

D o n i e d a w n a p r a k t y k o w a n o 
tzw. „ torakoplastykę" . Opera-
c ja ta polegała n a wyc ięc iu 
j e d n e g o lub więce j żeber u c h o -
rego. P o w o d o w a ł o to zapad -
nięcie się klatki p iers iowej i u -
n ieruchomien ie p łuca ze stro-
ny operowane j . Ale operac ja 
ta zniekształcała chorego , a 
czasem wywoływała także za-
burzenie o d d e c h o w e lub ser-
cowe. 

Obecnie otwiera się klatkę 
piersiową między d w o m a że-
brami , odlepia się opłucną od 
wewnętrzne j ś c iany żebrowej i 
p łuco zapada się. Następnie 
zaszywa się o t w ó r między że-
brami . Prócz bl izny nie m a 
żadnego zniekształcenia. P o o -
perac j i w d m u c h u j e się c o pe-
wien czas powietrze i w ten spo 
sab utrzymuje się c h o r e p łuco 
w śc iśniętym stanie. P łuco od -
d y c h a wtedy o wiele s łabiej i 
kawerna m o ż e się goić . 

Poniżej faza operacji. Po nacię-
ciu skóry oraz mięśni między-
żebrowych chirurg rozszerza 
otwór między żebrami i uwi-
docznia opłucną, pokrywającą 

płuco. 

Mozajski-cziowiek który wydar ł ptakom ich wielką ta jemnicą 

W osiemdziesięciolecie 
pierwszego samolotu 

« 1 1 I E M Y dobrze, że człowiek od wieków obserwował lot ptaków 
1ki i usiłował zgłębić tajemnicę utrzymywania się w locie ciał 
" cięższych od powietrza. Wszyscy wynalazcy, których absor-

bował probiem lotu i których nieśmiałe i nieudolne próby uwień-
czone były całkowitym niepowodzeniem lub nawet częściowymi 
sukcesami, opierali swe prace na studiowaniu konstrukcji pta-
siego ciała i mechaniki jego lotu. 

Mówiąc o czynionych przez 
ludzkość obserwacjach ptaków, 
musimy zdać sobie sprawę z te-
go, że ilość stworzeń, które mo-
gą latać, jest ogromna. Znamy 
bowiem ponad 8.500 gatunków 
ptaków, a samych tylko nietope-
rzy latających jest około 1.000 
różnych odmian. Przyrodoznaw-
stwo rozróżnia ponadto około mi-
liona różnych gatunków owadów, 
z których większość może latać. 

Jakkolwiek lot w życiu ptaka 
posiada decydujące znaczenie, 
wiadomości zawarte na ten te-
mat w książkach przyrodniczych 
są stosunkowo ciągle jeszcze bar-
dzo skąpe, ponieważ jest to ra-
czej dziedzina, którą przyrodoz-
nawcy pozostawiają fizykom. Nie-
stety z literatury fachowej obej-
mującej zagadnienia fizyczne rów 
nież nie możemy dowiedzieć się 
wiele o samym procesie lotu. Bar-
dzo często pytania kierowane 
przez lotników pod adresem or-
nitologów, czy fizyków, dotyczą-
ce wyjaśnienia niektórych prze-
jawów lotu ptasiego, nie zawsze 
spotykały się z wyczerpującymi 
odpowiedziami. 

Tak np. dotychczas nie zostało 
ustalone, z jaką szybkością lata-
ją poszczególne gatunki ptaków 
oraz jaka jest szybkość porusza-
nia się ich skrzydeł. Jeszcze nie-
dawno istniały bardzo ograniczo-
ne wiadomości w literaturze fa-
chowej o obciążeniu skrzydeł, 
właściwym dla danej grupy pta-
ków, o rozpiętości skrzydeł, o po-
wierzchni nośnej itd. Dopiero w 
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końcu 1952 roku ukazała się w 
ojczyźnie pierwszego samolotu — 
Związku Radzieckim — broszura 
N. Gładkowa pt. „Jak latają pta-
ki", która bardzo dokładnie od-
powiada na pytanie, postawione 
w tytule książki. 

PIERWSZY wynalazca samo-
lotu A. F. Możajski, zanim 

przystąpił do skonstruowania 
swej maszyny latającej, przepro-
wadzał w ciągu kilku lat studia 
nad anatomią ptasiego ciała, a 
zwłaszcza skrzydeł i obserwował 
technikę lotów ptaków morskich, 
które skierowały jego myśl ku 
awiacji. 

Możajski był oficerem rosyj-
skiej marynarki wojennej. Idąc 
w ślady swego poprzednika, rów-
nież marynarza, Sokownina, przy-
stępuje on już w roku 1856 do 
obliczeń, mających na celu usta-
lenie stosunku wagi ptaka do po-
wierzchni jego skrzydeł. W wy-
niku tych badań Możajski podej-
muje postanowienie zbudowania 
aparatu latającego z nierucho-
mymi skrzydłami, opartego na 
zasadzie szybowania ptaków. Nie 
poprzestając na obserwacji sa-
mych ptaków, Możajski przepro-
wadził wiele doświadczeń z róż-
nymi modelami skrzydeł — pła-
szczyznami odpowiedniej wielkoś-
ci, rozumiejąc, że dla osiągnięcia 
siły wzlotu nie trzeba odtwarzać 
całej skomplikowanej konstruk-
cji ptasiego skrzydła. Sztuczne 
skrzydła — płaszczyzny ustawia-
ne pod rozmaitymi kątami do 
wiatru — wykazywały rozmaite 
siły wzlotu. 

Do praktycznej realizacji swego 
pomysłu mógł jednak przystąpić 
Możajski dopiero w roku 1873, tj. 
dokładnie osiemdziesiąt lat temu. 
W roku tym zbudował on z po-
myślnym wynikiem duże skrzyd-
ła, które były w stanie wznieść 
go w powietrze. Zeby wprawić a-
parat swój w ruch startowy, niez-
będny dla wytworzenia siły wzlo-
tu, powziął decyzję holowania go 
pod wiatr trójką koni. Ówczesne 
pisma podawały, że Możajski po-
dejmuje loty na dużym latawcu. 
Lecz obecnie można już z całą 
pewnością twierdzić, że był to 
samolot bezmotorowy tj. szybo-
wiec. 

Próby z tego rodzaju „lataw-
cem" trwały od 1873 do 1876 ro-
ku. Ale nie na tym koniec. Za-

chęcony pierwszym sukcesem Mo-
żajski postanawia zastąpić konie 
ustawionym na samym aparacie 
motorem, który byłby w stanie 
wprawić maszynę w ruch. Słabo 
rozwinięta technika ówczesna nie 
znała jeszcze najwłaściwszych do 
tego celu, a więc dostatecznie sil-
nych, lecz lekkich i niewielkich 
motorów. W tych warunkach Mo-
żajski, sprawdziwszy założenie 
swego pomysłu na działaniu mo-

NA PRZESTRZENI 

DZIEJÓW WYBITNE OSOBISTOSCI NIEMIECKIE 0 
W chwili gdy odwetowcy z Bonn z Adenauerem 

na czele dążą do zagrabienia ziem polskich nad Od-
rą i Nysą warto przypomnieć co pisali o Polsce w y -
bitni pisarze i działacze niemieccy w ciągu ostatnich 
stu pięćdziesięciu lat. 

Tyrani nie zyskają nic 
prócz przekleństwa... 

(1831) 

...Czyż entuzjazm Pola-
ków nie jest b a r d z o 

wzniosły, bardzo wzrusza-
j ą c y ? Czyż kiedykolwiek 
istniało coś wielkiego, co 
by zarazem było tak pięk-
ne? Wśród chropawych 

Osiągnięcia nauki posiadają często zadziwiające zastosowanie 
w przemyśle... Oto arcydzieło szwajcarskiego przemysłu precy-
zyjnego: mikrowaga, która w ciągu jednej godziny może wy-
konać funkcję' ważenia produktów w ilości wahającej się od 

i 50 mmfgr. do 3 gr. ( Images de 1'aris) 

kart historii jest to karta 
pisana na wel inowym pa-
pierze... Polacy być może 
poniosą porażkę, pomimo 
ich pięknego entuzjazmu. 
— Jeśli to jednak się sta-
nie i popłynie szlachetna 
krew, to użyźni ona glebę 
wolnośc i na całe stulecie 
i wyda tysiąckrotne o w o -
ce. Tyrani nie zyskają nic 
prócz przekleństwa. Kto 
teraz ma Boga w sercu, 
niechaj się modli , a kto się 
umie modl ić , niech się m o -
dli za Polaków.. . 

LUDWIK BOERNE 
wybitny publicysta 1 pisarz 

Polska będzie żyła na wieki 
na najsławniejszych 
kartach histori i ! ! ! 

(1840) 
Nie, Polska jeszcze nie 

zginęła... Z j e j istnieniem 
politycznym nie zakończy-
ło się jeszcze j e j rzeczy-
wiste życie. Jak niegdyś 
Izrael po upadku Jerozo-
limy, tak może i po upad-
ku Warszawy Polska p o -
dźwignie się, aby się speł-
niło najwyższe przeznacze-
nie. Ten naród czekają j e -
szcze, być może, czyny, 
litóre geniusz ludzkości c e - _ 
ni ponad wygrane bitwy i 
rycerski chrzęst miecza, a 
także tętent koński w j e -
go narodowej przeszłości! 
I nawet bez tego powtór -
nego rozkwitu dawnego 
znaczenia Polska niady 
całkowicie nie zginie... Bę-
dzie żyła na wieki no naj-
sławniejszych kartach hi -
storii ! ! ! 

HENRYK HEINE 
jeden z największych poe-
tów i pisarzy politycznych 

...interesy Polski i Niemiec 
są wspólne 

(1847) 
My, niemieccy d e m o -

kraci, jesteśmy szczpgól-
nie zainteresowani w w y -

zwoleniu Polski. Niemiec -
cy książęta byli tymi, co 
ciągnęli korzyści z podzia-
łu Polski, n iemieccy żoł -
nierze są tymi, co jeszcze 
teraz uciskają Galicję i 
Poznańskie. Nam Niem-
com, nam, niemieckim d e -
mokratom, przede wszyst-
kim winno zależeć na tym, 
aby zmyć tę plamę kalają-
cą nasz naród. Naród nie 
może się stać wolnym i za-
razem w dalszym ciąau 
uciskać inne narody. W y -
zwolenie Niemiec nie m o -
że zatem do jść do skutku 
bez wyzwolenia Polski od 
ucisku Niemców. Dlatego 
interesy Polski i Niemiec 
są wspólne, dlatego polscy 
i niemieccy demokraci 
mogą wspólnie pracować 
nad wyzwoleniem obu na-
rodów. 

FRYDERYK ENGELS 

Narodowy byt polski nie 
jest dla nikogo bardziej 
konieczny, niż właśnie dla 

nas, Niemców.. . 
(1848) 

Pewien francuski histo-
ryk powiedział : Il y <t des 
peuples nécessaires : ist-
nieją narody niezbędne. 
Do tych narodów niezbęd-
nych należy w XIX stule-
ciu bezwarunkowo naród 
polski. 

Narodowy byt Polski 
nie jest jednak dla nikuKO 
bardziej konieczny, niż 
właśnie dla nas, Nium-
ców. . . 

Dopóki pomagamy uc i -
skać Polaków, dopóki 
przykuwamy część Polski 
do Niemiec, dopki pozos-
tajemy przykuci dc Rosj i 
i do polityki rosyjskiej , 
dopóty nie możemy grun-
townie złamać feudalnego 

deli, które zamiast motoru pos-
ługiwały się sprężyną zegarową, 
a później gumowym sznurem (tak 
dobrze znanym wielu z nas z lat 
młodzieńczych), zbudował naj-
lżejsze na świecie maszyny paro-
we po 20 1 10 HP, a następnie 
pierwszy na świecie samolot/ 

I oto pewnego pogodnego dnia 
letniego nieliczni widzowie, 

którzy zebrali się na po lu ćwi-
czeń pod Krasnym Siołem, w po-
bliżu Petersburga, mogli obser-
wować nadzwyczajne wydarzente. 
Nieznana maszyna podniosła się 
z pola, rozpościerając swoje sze-
rokie skrzydła. W łodzi między 
tymi skrzydłami siedział czło-
wiek. Słychać było szum motoru. 
Z niedużego komina wydobywały 
się kłęby dymu. W powietrzu o -
bracaly się śruby. Tak odbył się 
pierwszy na świecie lot samolo-
tu z człowiekiem na pokładzie.-
Tym człowiekiem był wielki ro-
syjski wynalazca A. F. Możajski 
— ojciec i twórca szybownictwa 
i awiacji. Aparat Możajskiego 
posiadał już wszystkie zasadni-
cze cechy i części współczesnego 
SŁmolotu motorowo - śrubowego 

Dopiero w r. 1886 podobnych 
doświadczeń dokonano w Anglii, 
lecz i wtedy jeszcze — zamiast 
człowieka — wzniósł się w po-
wietrze ciężar 70 kg. przywiązany 
d<> aparatu. Pierwsze próby bu-
dowy samolotów typu Możajskie-
go datują się za granicą od r. 
1890. 

Dziś we wsi Woronowica, w 
której mieszkał w swoim czasie 
znakomity rosyjski uczony, mło-
dzi adepci szybownictwa i mode-
larstwa oraz przyszli konstrukto-
rzy studiują z pietyzmem dzieje 
i usiłowania zdobywcy przestwo-
rzy, który wydarł ptakom ich 
wielką tajemnicę. 

J. S. 

Ga óie dzieje 
iv Świecie 
w ciągu 

jednej minuty* 
Co się dzieje w c iągu 1 mi-

nuty w ca łym świecie?Co 60 se 
kund rodzi się 5.440 dzieci, a 
umiera 4.630 ludzi ( ludność 
świata wzrasta co godzinę o 
18.600 osób. W y p i j a się 25.000 
l i trów wina, 25.000 l i trów piwa 
oraz 835.000 fil iżanek k a w y ; 
wypa la się 1.270 ton tytoniu ; 
fabryki wydają 117 go towych 
do użytku aut ; w y d o b y w a się 
1.700 g r a m ó w czystego złota i 
19 karatów diamentów ; pocz 
ty wysy ła ją w c iągu minuty 
117.000 listów i 1917 telegra-
m ó w . 
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absolutyzmu u nas sa-
myoh. 

Wskrzeszenie Polski i 
uregulowanie j e j granic z 
Niemcami jest nie tylko 
koniecznością, ale ponadto 
najłatwiejszym do rozwią-
zania prob lemem ze wszy-
stkich zagadnień, które się 
wyłoniły po rewoluc j i w 
Europie wschodniej . . . 

KAROL MARKS 

Sprawa polska jest sprawą 
życiową dla nas i dla was 

Sprawa polska jest spra-
wą życiową dla nas i dla 
was, i rękojmia j e j szczę-
śl iwego rozwiązania leży 
w naszych i waszych nie-
odmiennie demokratycz-
nych przekonaniach. 

Demokrać ja jest j edy -
nym zwycięskim orężem 
epoki przeciwko absolutyz-
mowi , a chociaż nasze 
sympatie należą do całej 
waszej ojczyzny, zwróci l iś -
my się z naszym pozdro -
wieniem do was, którzyś-
cie pierwsi rozpoznali i 
wymówil i : nic ma i dla 
Polski nigdzie zbawiania, 
jak tylko w demokrac j i ! 

Idziemy j e d n ą drogą i 
nasze losy są związane ze 
sobą — nasze b o j o w e za-
wołanie na dzisiaj brzmi : 
nie ma wolnych Niemiec 
bez wo lne j Polski, nip ma 
wolne j Polski bez wolnych 
Niemiec! 

GEORG HERWEGH 
pisarz rewolucyjny 

...poprzez granicę 
nad Odrą i Nysą, Polska 
lśni różnymi barwami 

siły 
(1950) 

Wielki cud, którym dzi-
siejsza Polska może zadzi-
wić , zwie się odrodze -
niem, rozkwitem dłu^o 
tłumionej substancji ludz-
kiej — i jak z sam.'lotu 
naszym oczom ukazuje się 

kraj ze swoimi c z w o r o b o -
cznymi drogami, po łączo -
nymi polami, mieniącymi 
się jesienną zielenią, tak 
w sensie politycznym i g o -
spodarczym ukazuje się 
poprzez granicę nad Odrą 
i Nysą nasz sąsiad, z łączo-
ny naj przyjaźni ej szymi w ę 
złami z Niemcami, Polska 
lśniąca różnymi barwami 
siły, niby kobierzec czyn-
nego życia. 

ARNOLD ZWEIG 
wybitny powieściopisarz 

współczesny 

Granica nad Odrą i Nysą 
jest dzisiaj nie tylko 
granicą, ile mostem 

przyjaźni 
(1951) 

Granica nad Odrą , Ny-
są jest dzisiaj nie tyle s t a -
nicą, ile mostem przyjaź-
ni. Niby symbol przyjaźni 
i wza jemne j pomocy nrze-
ka nas dzisiaj wielki, no -
wo powsta jący kom!,mat. 
hutniczy, tuż przy ujSr iu 
Nysy do Odry, bezpośred-
nio przy granicy pokoju. 
Powslaje lam i-riłuicm no -
we miasto niemi 'exie bu-
dowane w .warszawskim 
tempie" , jak to mówią 
niemieccy robotnicy Z j e -
dnakową dumą niemieccy 
i polscy robotnicy patrzą 
na to dzieło pokoju, któro 
z p o m o c ą pni sk i p l " w f i t f -
la, radzieckiej rudy i nie-
mieckie j siły robocze j b ę -
dzie produk 'utit'i " " - e -
dzia i maszyny dla p o k o j o -
w e j pracy... 

Polacy i Ni -rm-v - . za-
pewne. dwa bardzo różne 
narody, każdy ze swoimi 
właściwościami, zp swoją 
p r z e s z ł o ś c i ą , ZP s w o j a h i s -
t o r i ą : d z i ś j e d n a k >>ha te 
n a r o d y m a j ą j e d e n w i e l -
k i c e l : p o k ó j j prz< 

FREDKRYK W OL* 
ieden z naj v k szych 

dramaturgów współczesnych 
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DYMIĄ KOMINY CUKROWNI 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 
.... No wiesz przecież kochanie — kampania... — Tym 

iłowem usiłuje dyrektor Czerwiński wytłumaczyć wszystko 
swojej żonie i usprawiedliwić stały pośpiech. Tym słowem 
usiłuje nawet „opędzić się" od swoich ukochanych 12-tu wnu 
ków, gdy go zbytnio zaczną „przypierać do muru", aby opo-
wiedział bajeczkę. 

— D a j c i e spokó j , dz iec iak i ! 
— w o ł a . Na ba jeczk i będzie 
c zas j a k się k a m p a n i a skoń -
czy. I s tuka laską w pod łogę , 
rusza n i b y t o groźnie , a właś-
c iwie dobrot l iwie s w o i m i su-
mias tymi , s i w y m i w ą s a m i . 

N I E Z M O R D O W A N Y 
„ D Z I A D E K " 

T A K I j u ż jest S t e f a n Czer-
1 w ińsk i — dyrektor naczel -

n y c u k r o w n i „ P r z e w o r s k " ko ło 
Rzeszowa . K i e d y z a c z y n a się 
k a m p a n i a z a p o m i n a o swo i ch 
65 l a t a c h i o c h o r y c h n o g a c h . 
L a t a i b iega n i e z m o r d o w a n i e 
o d świtu d o p ó ź n e j n o c y , wszę-

n a by ło 26 września zacząć 
k a m p a n i ę . Pierwszy to raz w 
histori i przeworskie j cukrowni 
tak wcześn ie rozpoczę to pro -
dukc ję . A rozpoczęto m . in. 
dzięki tak im, j a k p r z o d u j ą c y 
kot larz B r o n i s ł a w G o n d a i 
J a n W o j n a r o w i c z , j a k tokarze 
W i e c z o r e k i Nawrót . 

— N o i teraz nasza cukrow-
nia „kręc i s ię " aż mi ł o . B u r a k 
m a m y w t y m roku p iękny, cu -
kier r o b i m y doskona ły . Zresz-
tą zobaczyc ie sami — m ó w i n a 
pożegnan ie dyrektor Czerwińs-
ki. 

P o t e m dopiero , o d r o b o t n i -

Mechaniczny przenośnik układ a w wielkim magazynie worki 
z cukrem. Praca człowieka,dzięki temu staje się lżejsza. Z 

magazynu worki pojadą już prosto do sklepów, gdzie kupować 
będzie cukier konsument. 

dzie „ j es t g o p e ł n o " , wszystkie 
g o d o p i l n u j e . 

W ł a ś c i w i e to cud , że zasta-
ł e m d y r e k t o r a w biurze. Mia-
łeńi szczęście. 

P o t o c z y ł a się r o z m o w a o prze 
worsk ie j c u k r o w n i . 

— J a k to się stało , że właś-
n ie m y pierwsi w k r a j u zaczę-
l i śmy k a m p a n i ę ? 

D y r e k t o r o p o w i a d a , j a k to 
dzięki s p r a w n y m r e m o n t o m i 
p o ś w i ę c e n i u ca łe j załogi , m o ż -

k ó w i inżyn ie rów dowiedz ia -
ł em się, że dyrektor , z w a n y p o 
prostu „nasz dz iadek" , j e s t dy -
rek to rem o d n i e d a w n a , od ki l -
ku lat. Przed tem był m e c h a n i -
k iem w c u k r o w n i a c h . A że ład-
ne parędz ies iąt lat m u n a te j 
p racy zeszło, w i ę c n a u c z y ł się 
nie ty lko m a s z y n y reperować . 
P o z n a ł także t e j e m n i c e cukro -
we j p r o d u k c j i . Zresztą n ie to 
na jważn ie j s ze . Na jważn ie j s ze 
by ło to, że S t e f a n Czerwiński , 

k o c h a ł pracę , był s u m i e n n y i 
gospodarny . T e walory w Po l -
sce L u d o w e j zastąpi ły m u dy-
p l o m y i n iezbędne przed w o j n ą 
protekc je . Zos ta ł dyrektorem 
n a c z e l n y m duże j cukrowni . 

A j a k sobie radzi? Naj lepszą 
odpowiedz ią m o ż e b y ć fakt , że 
przez parę lat k ie rowania fa-
bryką, c u k r o w n i a w Przewors -
ku p o d w o i ł a produkc j ę . 

T R O P E M B U R A K A 
A b o c z n i c a c h s tac j i ko le j o -

' * w e j w Przeworsku ruch 
p a n u j e o g r o m n y . Nic dz iwnego 
Przecież duża c u k r o w n i a prze-
rab ia dz iennie ok. 200 w a g o -
n ó w buraków, d a j ą c w z a m i a n 
30 w a g o n ó w cukru, 70 w a g o n ó w 
wys ł odków, 7 w a g o n ó w melasy . 
A d o przerobu t y c h b u r a k ó w 
trzeba dz iennie 15 w a g o n ó w 
węgla , 4 w a g o n y k a m i e n i a w a -
p i e n n e g o i tyle w o d y , ile zuży-
w a stutys ięczne miasto . 

Po l i czc ie sobie, Czyte ln icy — 
z t y c h w a g o n ó w uzbiera się 
c odz i enn ie ki lka d ług i ch pocią 
gów. 

A l e n a s n a j b a r d z i e j będzie 
interesowało , j a k p o w s t a j e c u -
kier ; w j a k i sposób w y h o d o w a -
n e przez ro ln ika buraki prze-
is tacza ją się w biały , s łodki 
kryształ . 

C i ekawość jest usprawied l i -
w i o n a . U ż y w a m y g o c odz i enn ie 
i n i e b a r d z o p o t r a f i m y sobie 
w y o b r a ź i ć życ ie bez cukru . A 
skoro u w a ż a m y za rzecz ko -
n ieczną i c odz i enną „dos ładzać 
sobie życ i e " c u k r e m , „ n a u c z m y 
s i ę " g o f a b r y k o w a ć . 

A w i ę c w d r o g ę — t r o p e m 
buraka . 

N a p l a c u b u r a c z a n y m wre 
bez przerwy praca . U k ł a d a się 
wie lk ie kopce , zape łn ia się p o 
brzegi o lbrzymie , b e t o n o w e ba-
seny, skąd burak i p o r y w a n e 
w a r t k i m p r ą d e m w o d y popły -
ną pros to d o p r o d u k c j i . 

T a m n a j p i e r w wie lka płucz-
ka szoru je p r z e c i w p r ą d e m bu-
raki , nas tępn ie t ransporter po -
r y w a j e wysoko , p o d d a c h i 
rzuca n a w a g ę a u t o m a t y c z n ą , 
k tó ra o d m i e r z a 800 k i l o g r a m o -
w e p o r c j e przekazują j e na 
kra ja łn ię . 

P a s e m k a buraka n ies ione 
t ranspor terem, zbl iżają się d o 
d y f u z o r ó w , gdzie g o r ą c a w o d a 
wyp łucze z n i c h cukier . 

D o ł e m d y f u z o r ó w wylatu ją 
wys ł odk i z w a n e także wyt ł oka -
m i , a s łodki , ale c zarny i p ie-
n is ty sok b u r a c z a n y p łynie d a -
lej — przez s tac je d e f e k a c j i 1 
saturac j i . 

W o l b r z y m i c h a p a r a t a c h w y -
p a r n y c h zagęszcza się sok wę-
d r u j ą c y n a s t ę p n i e d o w a r n i -
ków. I teraz ważą się losy c u -
kru. Czy będzie dobry , czy z ł y : 
d r o b n y czy gruby? — to zale-
ży o d d o ś w i a d c z e n i a i u w a g i 
go towacza . 

odrazu zwyciężył we wspó łza -
wodn i c tw ie , d y s t a n s u j ą c „sta-
r y c h wyżeraczy" . Dziwil i się 
gotowacze , kręcil i g ł owami , ale 
fakt był f a k t e m — S ł o m a przez 
całą k a m p a n i ę go tował n a j l e p -
szy cukier. 

— Ja — p o w i a d a S ł o m a — 
gdy patrzę przez wzierniki n a 
g o t u j ą c ą się masę , to j a k b y m 
książkę czytał . J a k b y m słodką 
książkę czytał — ś m i e j ą c się 
d o d a j e . — B o strasznie lubię 
tę robotę. . . 

Cukrzyca z w a r n i k ó w , gęstą 
żółtą masą p łynie jeszcze d o 
mieszadeł , a p o t e m wirówki , 
kręcące się z szybkością 800 
o b r o t ó w n a minutę , oddz ie la ją 
kryształy cukru o d syropu. 

A le n ie wierzcie , Czyte lnicy , 
że u ż y w a n y codz iennie , d o her-
baty czy kawy cukier j es t ko-
loru białego. T o złudzenie. 
C z y m cukier ten w y d a j e się 
bielszy, t y m jest bardziej . . . zie-
lonkawo-nieb ieski . „ S z t u k a " p o 
lega n a t y m , że d o żó ł tawego 
cukru, n a w i r ó w k a c h , do l ewa 
się w o d y z d o d a t k i e m u l t r a m a -
ryny. K o l o r żó łty w po łączen iu 
z n ieb ieskim, d a j e ko lor z ie lon-
kawo-nieb ieski d o z łudzenia 
p r z y p o m i n a j ą c y śnieżną bia-
łość . 

A w i ę c m a m y już cukier. — 
C o ki lka m i n u t , d o ł e m z wiró -
wek, w y p a d a ki lkuset ki logra-
m o w a „ p o r c y j k a " cukru n a 
b l a c h y przenośn ików. Cukier 
o d b y w a drogę p o d d a c h m a g a -
z y n u s c h n ą ć w międzyczasie . 
T a m sita segregują go n a trzy 
gatunki . Z t y c h w o r k ó w każ-
dy z n a s kupu je cukier w skle-
pach , d o c odz i ennego spożycia . 

R O Z M Y Ś L A N I A 
P R Z Y S Z K L A N C E H E R B A T Y 

r x U Ż O powiedz ie l i śmy d o t ą d 
" o m a s z y n a c h i s p o s o b a c h 
p r o d u k o w a n i a cukru. A prze-
c ież n ie to d e c y d u j e o w y n i -
k a c h pracy . D e c y d u j e przecież 
cz łowiek, robotn ik . 

W ł a d y s ł a w K o t , M i c h a ł M r ó z 
Józef Ćwikła , J a n Słoma. . . O n i 
i inn i robo tn i cy , t echnicy , i in-
żynierowie — o t o t w ó r c y c u k -
ru. I m przemysł cukrowni czy 
zawdzięcza swe sukcesy, dzięki 
tak im, j a k oni , d o p o ł o w y paź-
dz iernika br. w Po lsce w y p r o -

d u k o w a n o już p o n a d sto tysię-
cy t o n cukru. 

I d latego cz łowiek, robotn ik 
— jest tak cen iony w swej l u -
d o w e j o jczyźnie . Dla n iego bu -
d u j e się p iękne, nowoczesne 
d o m y mieszkalne ze wszystki-
m i w y g o d a m i , nie zapomina jąc -
0 łazience, która jest już zu-
p e ł n y m luksusem w robotn i -
c z y m mieszkaniu k r a j ó w kapi-
ta l is tycznych. 

Mi l i ony z ło tych przeznacza 
się w Polsce L u d o w e j n a higie-
n ę i bezpieczeństwo pracy , za-
bezpiecza się s tarannie maszy-
ny i prze jśc ia między maszyna -
mi , z m n i e j s z a j ą c d o m i n i m u m 
liczbę w y p a d k ó w . 

A podczas gdy cz łowiek — 
robotn ik , r obo tn i ca pracu ją , 
dziec i i ch , gdy są m a ł e spędza-
ją czas w p i ęknych przedszko-
lach , gdzie m a j ą wszystko cze-
go ty lko dziec ięca dusza zapra-
gnie — rowerki i wózki , lalki, 
1 klocki.. . A gdy są duże w 
szkołach, w świet l i cach n a uni -
wersytetach . 

C z e k a j ą c n a p o c i ą g d o W a r -
szawy, s iadłem w restauracj i 
d w o r c o w e j i z a m ó w i ł a m herba-
tę. Ke lnerka przynios ła szklan-
kę i o sobno , w m a ł y m kielisz-
ku — cukier. 

Cukier. Powol i , „z nabożeń -
s t w e m " wsypa łem go d o szklan 
ki, a m i e s z a j ą c łyżeczka myś -
lałem, i le to s k o m p l i k o w a n y c h 
zab iegów przechodzi burak cu-
krowy, n i m stanie się s ł odk im 
b ia łym kryształem. 

Kryst ian B A R C Z 

Na stacje przybywają setki wagonów z burakami przeznaczonymi dla cukrowni ,Przeworsk" 

GIGANTYCZNE FABRYKI ŻYWNOŚCI 
W Z.S.R.R. 

D 
(Dokończenie *) 

„ K O M B A J N Y MIĘSNE" 
RUGIE miejsce po 

wspaniałych „ fabry-
kach chleba" zajmu-

ją w Moskwie fabryki prze-
tworów mięsnych, również zau 
tomatyzowane niemal w stu 
procentach. To „n iemal " bę-

J A K B Y M K S I Ą Ż K Ę C Z Y T A Ł 
A N S Ł O M A jes t m ł o d y m 

g o t o w a c z e m . Z a c z ą ł go to -
w a ć dop ie ro w zesz łym r o k u i 
J 

Ignacy Cieśla i Jan Słoma, to 
najlepsi gotowacze na warni-
kach. Od ich pracy zależy ja-

kość cukru. 

Pomogli w budowie i zdobyli zawód 
30 października br. zakończy! 

się wiosenno-letni półroczny tur-
nus brygad inwestycyjnych Pow-
szechnej Organizacji „Służba Pol-
sce". 

W okresie pobytu w brygadach 
junacy — w większości młodzież 

WYRÓŻNIAJĄCY SIE PRACOWNICY KOPALŃ POLSKICH 
AWANSOWANI NA WYZSZE STANOWISKA 

46 wyróżniających się pra-
cowników kopalń otrzymało z 
Ministerstwa Górnictwa no-
minacje na wyższe stanowiska 
kierownicze w zakładach i in-
stytucjach przemysłu węglo-
wego. 

Awansowani to w większoś-
ci członkowie średniego do-
zoru górniczego, którzy w swo 
ich zakładach pracy wyróżnili1 

się zdolnościami organizacyj-
nimi, ofiarnością w walce o 
podniesienie produkcji oraz 
troskliwością w stosunku do 
górników. Wielu z awansowa-
nych zdobyło w Polsce Ludo-
wej wysokie kwalifikacje fa-
chowe. 

Władzs górnicze skierowa-
ły tych pracowników na jed-
noroczny kurs, którego pro-
gram (obejmujący zagadnie-
nia organizacyjne, technicz-
ne. produkcyjne i finansowe), 
dostosowany został do po-
trzeb kierowania kopalnia 
lub odcinkiem produkcyjnym 

Uczestnicy kursu odbyli 
pod koniec szkolenia kilkuty-
godniowe praktyki w dyrek-
cjach kopalń, po czym złoży-
li sprawozdania, które stały 
się jednym ze sprawdzianów 
Ich przygotowania, branym 
również pod uwagę przy eg-
zaminie końcowym. Uczestni-
czyli oni także w zajęciach 
praktycznych w ośrodku szko-
leniowym Instytutu Mechani-
zacji Górnictwa oraz w kopal-

ni doświadczalnej „Barbara" 
O zapale, z jakim praco-

wali kursanci nad podniesie-
niem swych kwalifikacji, świad 
czy fakt, że mimo obszerne-
go i stawiającego wysokie wy 
magania programu 33 słucha-
czy ukończyło kurs z wynikiem 
bardzo dobrym, reszta zaś z 
wynikiem dobrym. 

Absolwenci kursu obejmą 
w najbliższych dniach odpo-
wiedzialne stanowiska dyrek-
torów kopalń, kierowników 
robót górniczych, kierowników 
oddziałów wydobywczych, in-
spektorów produkcji itp. 

Tak np. na stanowisko dy-
rektora kopalńi skierowany 
został b. robotnik dołowy w 
kopalni „Grodz iec " , a ostat-
nio technik strzelniczy w ko-
palni ,, Mysłowice " Jan 
Drożdż, syn chłopa bezrol-
nego z Kielecczyzny. 

Na stanowisko dyrektora 
kopalni skierowany został 
również dotychczasowy kie-
rownik jednego z oddziałów 
wydobywczych w kopalni 
„Grodz iec " — Tadeusz Bro-
da. Ferdynand Walczak obej-
mie stanowisko technika me-
chanizacji dla kopalń Jaworz-
nicko - Mikołowskiego Zjed-
noczenia Przemysłu Węglo-
wego. Racjonalizator z kopal-
ni „Rók i tn ica" — Piotr Fryc, 
który podczas trwania kursu 
uzyskał jednocześnie stopień 
inżyniera-elektryka na Aka-

demii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie, obejmie obecnie 
stanowisko kierownika ruchu 
elektrycznego w k o p a l -
rl i „Wanda-Lech" . 

Paweł Płaszczymąka, o-
becny kierownik wydziału ro-
bót pomocniczych w kopalni 
„Chorzów" , obejmie stano-
wisko wicedyrektora Central-

nego Zarządu Szkolenia Zawo 
dowego w Ministerstwie Gór-
nictwa, a Władysław Nowa-
kowski, b. ładowacz w kopal-
ni „A r tu r " a następnie szty-
gar zmianowy pełnić będzie 
funkcję inspektora w Jaworz-
nicko-Mikołowskim Zjedno-
czeniu Przemysłu Węglowe-
go. 

wiejska — pracowali przy budo-
wie wielkich obiektów planu 6-
letniego różnych zakładów prze-
mysłowych, osiedli robotniczych i 
szlaków komunikacyjnych. Wiele 
brygad pomagało PGR-om w pra-
cach polowych. 

Dzięki szeroko rozwiniętemu 
współzawodnictwu pracy indywi-
dualnemu, zespołowemu i między-
brygadowemu junacy „SP" pomy-
ślnie wykonali swe zadania, pod-
nosząc systematycznie wydajność 
pracy. 

Za wydajną pracę w brygadach 
setki junaków wyróżnionych zo-
stało odznakami „przodownika 
pracy", dyplomami uznania oraz 
nagrodami. 

Pobyt w brygadach umożliwił, 
wielu junakom zdobycie kwalifi-
kacji zawodowych. Ponad 6 tysię-
cy młodzieży, która w brygadach 
uzyskała prawo jazdy na samo-
chodach i traktorach, rozpocznie 
pracę w zawodzie kierowców i 
traktorzystów. Wielu junaków 
przystąpi do pracy w innych za-
wodach, do których przygotowy-
wali się w brygadach „SP". Licz-

ni junacy skierowani zostaną rów 
nież do szkół przysposobienia za-
wodowego. 

dzie należało wkrótce do 
przeszłości, gdyż w ciągu naj 
bliższych pięciu lat przemy-
słowi mięsnemu przybędzie 
1.500 maszyn najnowszego 
typu. 

Do najpopularniejszych pół 
fabrykatów w Moskwie nale-
żą tzw. „moskiewskie kotle-
t y " , słynne z jakości, świeżo-
ści i smaku. Sławę tę zaw-
dzięczają precyzyjnej szybko-
ści z jaką mięso z rzeźni i 
chłodni jest przetwarzane w 
istnych „kambajnach mięs-
nych" — proces produkcji 
od chłodni do lady sklepo-
wej trwa bowiem zaledwie 
kilka godzin. W ciągu kilku 
godzin olbrzymie ilości mię-
sa zamieniają się w kiełbasy, 
kotlety, parówki, farsze, bef-
sztyki — gotowe do rzucenia 
na gorącą patelnię. 

A ilości są istotnie olbrzy-
mie — dość powiedzieć, że 
jeden tylko dział fabryki im. 
Mikojana w Moskwie produ-
kuje w ciągu doby 60 ton pa-
rówek, a inny — 20 tysięcy 
„moskiewskich kotletów" na 
godzinę. 

ARMIA U C Z O N Y C H 
PRACUJE 

AZDA nowa maszyna i 
każdy nowy proces 

„technologii środków spożyw-
czych" kryje w sobie szereg 
nowych problemów i zagad-
nien. Radziecki przemysł spo 
żywczy dysponuje setkami I 

K 

Za łoga hutniczych zak ładów 
remontowych w Gliwicach przyspiesza 

dostawy dla Nowej Huty 

Podstawowe Szkoły Rolnicze umożliwiają młodzieży robotniczej i chłopskiej zdobycie stopnia 
brygadzisty: weterynarii, mechaniki rolnej, zootechniki itd. Uczniowie korzystają ze stypen-
diów i internatu. Jedną z takich szkół jest Podstawowa Szkoła Rolnicza w Golędziowie (pow. 

Pultusie). Na zdjęciu : Lekcja anatomii rolnej. 

Wśród dostawców urządzeń dla 
Kombinatu Nowa Huta, poważne 
miejsce zajmują Hutnicze Zakła-
dy Remontowe w Gliwicach. Za-
łogi wszystkich wydziałów zakła-
dów realizują obecnie zobowią-
zania dla uczczenia 36 rocznicy 
Wielkiego Października. 

W ciągu niecałych 3 ostatnich 
miesięcy robotnicy tych zakładów 

50 pomp do t ynkowan i a 
mechan icznego 

W Centralnych Zakładach 
Sprzętu Budownictwa Miejskiego 
przy ul. Przasnyskiej montowane 
są pompy do tynkowania mecha-
nicznego. 

Załoga tych zakładów wyprodu-
kowała jeszcze w październiku br. 
50 pomp przeznaczonych dla po-
trzeb budownictwa w Polsce. 

wysłali do Nowej Huty ponad 40 
wagonów konstrukcji. Do 15 paź-
dziernika br. wyprzedzili oni po-
ważnie harmonogram dostaw, wy 
syłając przeszło 150 ton konstru-
cji ponad plan. 

Od kilku miesięcy brygady ślu-
sarzy konstrukcyjnych, składaczy, 
kowali i innych robotników in-
tensywnie pracują przy budowie 
konstrukcji stalowej 2 olbrzy-
mich przechylnych pieców mar-
tenowskich. Piece te będą kilka-
krotnie większe od największych 
pracujących dotychczas w pols-
kim hutnictwie. 

Wykonanie zobowiązań zade-
klarowanych w czynie paździer-
nikowym pozwoli załodze jeszcze 
bardziej przyspieszyć termin do-
stawy konstrukcji pierwszego pie-
ca martenowskiego dla Nowej 
Huty. 

POLSKIE RADIO 
Audycja na poniedziałek 9 listopada 

NA FALI 1.322 m. 
G. 16.00: Dziennik popołudnio-

wy; 16.45: Muzyka; 17.00: Wia-
domości popołudniowe ; 17.15 : 
Białoruskie melodie ludowe ; 
17.20: Koncert; 18.15: Polska mu 
zyka ludowa; 18.30: popularny 
koncert utworów Mozarta; 19.15: 
Na młodzieżowej antenie; 19.45: 
Audycja dla wsi: 20.00: Dzien-
nik wieczorny; 20.28: Wiadomoś-
ci sportowe: 20.30: Wiązanka me-
lodii; 20.45: Audycja literacka; 

21.05: Muzyka taneczna — Orkie-
stra taneczna. 

NA FALI 407 M. 
G. 16.00: Muzyka operetkowa; 

16.20: Utwory Roberta Schuman-
na; 17.i5: Białoruskie melodie lu-
dowe; 18.00: Słuchamy muzyki; 
18.50: Recital wiolończelowy ; 19. 
30: Muzyka i auktualności ; 20.00 
Audycja literacka; 20.20: Kon-
cert; 21.00: Dziennik wieczorny; 
21.26: Wiadomości sportowe; 21. 
36: Muzyka taneczna. 

Audycja na wtorek 1 0 listopada 
NA FALI 1.322 m. 

G. 16.00: Dziennik popołudnio-
wy; 16.10: Pogadanka lekarska; 
16.20: Koncert; 17.00: Z życia ZS 
R R ; 17.30: Muzyka rozrywkowa; 
18.15: Popularny koncert solis-
tów; 18.45: Koncert wtorkowy; 
19.45: Audycja dla wsi; 20.00: 
Dziennik wieczorny; 20.28: Wia-
domości sportowe; 20.38: Muzyka 
rozrywkowa. 

NA FALI 407 M. 
G. 16.00 : Piosenki radzieckie ; 

16.20: Muzyka dla wszystkich; 
17.00: Wiadomości popołudniowe; 
18.00 : Międzynarodowe pieśni 
młodzieżowe ; 18.30 : Z cyklu „W 
pracowniach uczonych" ; 18.40 : 
Koncert solistów; 19.10: Audycja 
literacka; 19.30: Muzyka i aktual-
ności; 20.00: Koncert symfonicz-
ny ; 21.00: Dziennik wieczorny; 
21.26: Wiadomości sportowe. 

tysiącami pracowni naukowych 
laboratoriów, stacji doświad-
czalnych, dysponuje armią 
specjalistów, uczonych, inży-
nierów, wynalazców. 

Te tysiące pracowni nauko-
wych i setki tysięcy pracow-
ników nauki służy jednemu 
celowi — udostępnieniu mil-
lionom rzeszom ludzi coraz 
pełniejszego i wspanialszego 
asortymentu środków spożyw-
czych. 

Oto jeden z pracowników 
na tym odcinku — prof. Ły-
ków. Jego praca „Teoria su-
szenia" uzyskała Nagrodę 
Stalinowską i stała się funda-
mentem dla opracowania no-
wych metod suszenia owoców 
i jarzyn. Prof. Łyków zasto-
sował w suszarkach promienie 
infra-czerwone. Poddane dzia 
łaniu tych promieni owoce I 
jarzyny nie tracą absolutnie 
nic ze swych właściwości od-
żywczych, zawierając wszyst-
kie witaminy w stanie niena-
ruszonym. 

Obok metody prof. Łyko-
wa stosowana jest inna, rów-
nież rewelacyjna metoda kon-
serwacji owoców i jarzyn wy-
naleziona przez prof. Choch-
łowa. Jesf to sposób konser-
wacji przy pomocy zamraża-
nia w aparatach próżniowych. 
Zamrażaniu poddawane są ry 
by, jarzyny, makaron, przet-
wory mięsne itd., docierając 
w stanie wysokowartościowym 
do konsumenta. 
MASŁO INŻ. MILESZINA 

AK ZWANE „masło ml-
* leszynowskie" ma o-

gromne rzesze odbiorców. 
Znany technolog środków spo 
żywczych, inż. Mileszin, po-
święcił zagadnieniu produk-
cji i' konserwacji masła 20 lat 
pracy wynalazczej. 

Dotychczasowy proces pro-
dukcji masła trwał 5 — 10 
godzin. Metoda inż. Mileszi-
na skróciła ten proces do 20 
minut. Tyle czasu trwa prze-
tworzenie świerzego mleka, 
wlanego do ma szyny-a g rega-
łu na osełkę świeżego, sma-
kowitego masła, już w opako-
waniu. 

„Agregat Mileszina" pro-
dukuje 4 tysiące kilogramów 
wyborowego śmietankowego 
masła w ciągu godziny. Obec 
nie w Moskwie pracuje 35 ta-
kich agregatów, a ilość ich 
w najbliższym czasie zostanie 
znacznie zwiększona. 
| | TO KILKA zaledwie 

drobnych fragmentów 
pracy „fabryk środków spo-
żywczych" działających na te-
renie Moskwy i służących za-
spokojeniu potrzeb jej miesz-
kańców. Gęsta sieć takich fa-
bryk pokrywa cały obszar Zw. 
Radzieckiego. W setkach i 
tysiącach pracowni naukowych 
i laboratoriów opracowywane 
są plany nowych, jeszcze wspa 
nialszych maszyn, plany no-
wych kombinatów i zespołów 
fabrycznych. 

Zadaniem ich jest w ciągu 
najbliższych trzech — czte-
rech lat stworzenie obfitości 
produktów dla ludności Zw. 
Radzieckiego, a głównym ce-
lem podniesienie na jeszcze 
wyższy poziom dobrobytu 
wielomilionowych rzesz ludzi 
radzieckich. 

AST 

*) Patrz 
7 bm. 

,Echa Polskie" z dn. 



e c j h j l s O R T O W 
MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE FRANCJI PIŁKARSKIE 

W M ROŻNA listopadową 
noc 1941 roku grupa 
żołnierzy — zwiadow-

ców, zbliżała się do zaspanej 
wioski — Sosnówka. W jed-
nej z niskich chałup kwatero-
wali hitlerowscy oficerowie. 
Zwiadowcy, których zadaniem 
było zdobycie „ języka", okrą-
żyli dom. 

Za chwilę, przez małe o-
kienko wcisnęła się zwinna 
figurka. Reszta czekała. Po 
kilku minutach doszły ją od-
głosy przewracanych kubłów, 
łamanych mebli, szamoczą-
cych się ludzi. 

Chwycili za automaty, 
wpadli do izby. Latarkami o-
świetlili wnętrze: jeden z hi-
tlerowców leżał zwinięty w 
kłębek pod piecem, obok 
niego drugi w podobnej po-
zycji. Trzeci tarzał się po po-
dłodze z radzieckim zwia-
dowcą. 

Tak to komsomolec, Euge-
niusz Czumakow, sam roz-
prawił się z trzema wrogami. 

bie cel: sambo musi mieć tyle 
chwytów, aby każdy mógł 
znaleźć dla siebie najodpo-
wiedniejsze i najłatwiejsze 
do zastosowania. W sambo 
sportowym zwycięża ten, kto 
położy przeciwnika na ło-
patki pod warunkiem, że sam 
pozostanie na nogach. W 
wojsku szkoli się żołnierzy w 
tzw. sambo bojowym, które 
właśnie oddało im tak nie-
ocenione usługi w Wielkiej 
Wojnie Narodowej. 

Marzenia trenera ziściły 
się. W tysiącah instrukcji 
drukowano sposoby walk. Za-
interesowała się nimi radzie-
cka młodzież. Dzisiaj sambo 
jest już sportem uprawianym 
przez setki tysięcy obywateli 
ZSRR. 

SILNA WOLA 
CZUMAKOWA 

Ale powróćmy do Czuma-
kowa. W dwa lata po opi-
sanym wyżej epizodzie, w r. 
1943 został po raz drugi 
ciężko ranny. Kiedy, po dłu-

Przerzut przez biodro. Czumakow i Blagodunow w czasie 
walki 

gotrwałym leczeniu, wyszedł 
wreszcie ze szpitala — nie 
pozwolono mu jechać na 
front. Nie władał w ogóle 
palcami prawej ręki. 

— Jeśli mam chorą rękę, 
to jeszcze wcale nie dowodzi, 
że nie mogę uczyć innych — 
oświadczył Czumakow na ko-
misji lekarskiej. 

W pułku, w którym był 
Czumakow, istniały sekcje bo 
ksu i sambo. Czumakow zos-
tał trenerem. Codziennie 
wieczorem przekazywał ko-
legom swoje umiejętności. 
Ale nie tylko uczył innych. 
Sam usilnie trenował. Powo-
i palce odzyskiwały władzę. 

Tylko dwa pozostały na zaw-
sze unieruchomione. 

Chwyt ręki w walce "" 
sambo. 

z których każdy był od niego 
0 wiele silniejszy i lepiej zbu 
dowany. 

Jak się to stało? 
Stało się to dlatego, po-

nieważ mistrz sportu Euge-
niusz Michajłowicz Czuma-
kow już od najmłodszych lat 
uprawiał sport zwany „sam-
bo" . 

C O TO JEST SAMBO? 
Sambo — to popularna 

już w całym Związku Radzie-
ckim dyscyplina sportu, „sa-
moobrona bez broni" . 

Sambo jest o wiele bo-
gatsza od znanego dżu-dżitsu 
1 walki francuskiej. Japoń-
czycy znają tylko 270 chwy-
tów. Francuzi około 60, tym-
czasem w sambo jest ich po-
nad 5.000. 

Propagatorem i nauczy-
cielem sambo w Związku Ra-
dzieckim był Anatol Char-
łampijew. Jeździł on po 
wszystkich republikach ra-
dzieckich, zbierał materiały 
z walk regionalnych poszcze-
gólnych narodów, odpowied-
nio j'e łączył — a następnie 
uczył innych. 

Charłampijew postawił so-

Kiedyś wieczorem młody 
trener spotkał się ze swoim 
byłym trenerem, „ o j c e m " 
sambo, Charłampijewem. 

— No, spróbujmy, coś ty 
jeszcze wart — zażartował 
trener, zdejmując marynar-
kę. To samo zrobił Czuma-
kow. Za chwilę Charłampi-
jew leżał na łopatkach na 
macie... 

Zdawałoby się, że taki lu-
biany przez kolegów — Że-
nią już nigdy nie będzie mógł 
walczyć, nigdy nie odzyska 
swej formy. Silna wola doko-
nała jednak „ cudu" . Dwa la-
ta później Czumakow zdobył 
mistrzostwo ZSRR. Wszech-
związkowy Komitet Kultury 
Fizycznej nadał mu tytuł Za-
służonego Mistrza Sportu. 

RACING — AIX 3 : 1 
W ub. czwartek n a stadio -

nie Parc des Pr inces w Pa -
ryżu rozegrał się m e c z pi łkar-
ski pomiędzy drużynami R.C. 
Paris — Aix . Mecz , k t ó remu 
przyglądało się o k o ł o 9.000 wi -
dzów zakończy ł się sukcesem 
gospodarzy (3 :1 ) . B r a m k i d la 
R a c i n g u wbil i C I S O W S K I , 
C U R Y L , Dal ia Cieca ; d la A ix 
Cossou. Po t y m spotkaniu w 
klasyf ikac j i o g ó l n e j R a c i n g 
przybliżył się d o czo łówki o j e -
d n o mie jsce , A ix zaś utrzymał 
się n a tej same j pozyc j i . 

Studenci Akademii Wychowania Fizycznego na Bielanach pod 
Warszawą również posiadają sekcję samoobrony. Na zdjęciu : 

ćwiczenia przerzutu nożnego. 

A t a k i 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

cie Porozumienia między Pań -
stwem i K o ś c i o ł e m z kwietnia 
1950 r., że zdecydowanie potę-
piło antypolskie wystąpienia 
kleru niemieckiego , n a co ni-
gdy nie pozwalał arcyb. W y -
szyński. Ż e potępi ło z d r a j c ó w 
narodu polskiego w rodza ju 
bisk. K a c z m a r k a i tych wszy-
stkich, którzy wykorzystywal i 
uczucia rel igi jne dla ce lów po-
l i tycznych i, że d u c h o w i e ń s t w o 
katol ickie pozytywnie się usto -
sunkowało do gospodarczych i 
spo łecznych os iągnięć Polski 
L u d o w e j , że uznało te os iąg-
nięcia za korzystne dla ca łego 
narodu , dla utrwalenia j e g o 
niepodległości , siły i dobroby -
tu. 

W n-rze 125 „Sowieckiego Spor-
tu" ukazał się wywiad z kierow-
nikiem piłkarskiej drużyny wie-
deńskiego Rapidu, dr. Langiem na 
temat dwóch występów austriac-
kich piłkarzy w stolicy ZSRR. 
Dr. Lang wyraził swoją radość 
T. przyjazdu do Moskwy, który 
był dla graczy wiedeńskich wiel-
kim przeżyciem. Mówiąc o grze 
drużyn moskiewskich Sparta i 
i Dynamo, wyraził się on: „Obie 
drużyny przedstawiają wysoka 
międzynarodową klasę. Szczegól-
nie podobali się nam gracze Spar-
taka: Siminjan, Dementiew, Pu-
ramonow oraz obrony obu zespo-
łów. Napastnicy Spartaka mają 
przepiękne perspektywy dalszego 
podniesienia swej klasy. Na naj-
wyższe pochwały zasługują : tak-
tyka i kombinacje radzieckich 
drużyn. W grze ich widać myśl, 
czego nie można spotkać u Niem 
ców zach., Anglików czy piłkarzy 
Pld. Ameryki". W dalszym ciągu 
swych wypowiedzi dr. Lang wy-
razi! ? !ę z najwyższym uznaniem 
o obiektach sportowych Moskwy, 
a szczególnie o wspaniałym sta-
d n i e Dynamo, podkreślił dosko-
n-ł= sędziowanie Łatyszewa oraz 
nadzwyczajną gościnność, z jaką 
przyjmowani byli austriaccy pił-
karze podczas swego kilkudnio 
we g o pobytu w Moskwie. 

X X X 
Ponownym dowodem słabości 

footballu szwajcarskiego może 
być przegrana drugiej reprezenta-

cji kraju w meczu sparringowym 
w Winierthur z Karlsruhe SC 
0 : 0 . W drugim meczu drużyna 
niemiecka pokonała w Bazylei 
kombinowaną drużynę narybku 
szwajcarskiego 3:1. Równocześ-
nie I reprezentacja Szwajcarii 
przegrała w Bazylei 1:2 (1:0) z 
drugą repr. Niemiec zach. 

X X X 
Ostatnie zwycięstwa moskiews-

kiego Spartaka nad Rapidem 4:0 
i Dozsa 5:0 wywołały olbrzymie 
wrażenie na zachodzie Europy. 
Sztokholmski „Idrottsbadet" ko-
mentując te wyniki pisze m. in-
nymi: „Nowy dowód gwałtowne-
go marszu naprzód footballu ra-
dzieckiego otrzymaliśmy w ostat-
nich meczach moskiewskiego 
Spartaka z Rapidem i Dozsa. Wy-
sokie zwycięstwa drużyny mos-
kiewskiej są dość sensacyjne, je-
żeli się rważy, iż w takim np Ra-
pidzie występowało aż 8 zawodni-
ków austriackiej reprezentacji 
państwowej. Argument o przemę-
czeniu Austriak--, meczrm z Wę-
grami bynajmniej nie usprawie-
dliwia ich wysokiej porażki. Trze-
ba bowiem pamiętać, ' e wiedeń-
czycy należą do zespołów najbar-
dziej przyzwyczajonych do długich 
tournee zagranicznych na świecie. 
Rapid ?rra często kilka międzyna-
rodowych spotkań w ciągu tygod-
nia pomiędzy niedzielnymi mecza-

mi ligowymi. Tak np. na wiosnę 
tego roku wiedeńczycy wyjechali 
również bezpośrednio po meczu 
międzypaństwowym do Kopenha-
gi i pokonali tam reprezentację 
Danii 5:1. Podobnie rzecz miała 
się z wyjazdem de Belgii, gdzie 
Rapid odniósł sensacyjne zwycię-
stwo nad Arsenałem 6:1. Wyniki 
Spartaka z Rapidem i Dozsa — 
konkluduje „Idrottsbladet" — są 
dla nas nowym dowodem wyso-
kiej klasy drużyny radzieckiej. Je-
żeli ktoś ma jeszcze jakieś wąt-
pliwości warto przypomnieć, że 
Spartak przegrał z mistrzem Wę 
gier Ronvedem w Budapeszcie tyl 
ko 2:3 i to w dwa dni po cięż-
kim meczu ligowym. A w druży-
nie Honvedu gra przecież 8 re-
prezentantów Węgier". 

• 40.000 widzów przyglądało 
się ostatnio n a stadionie w 
Brnie spotkaniu D y n a m o M o -
skwa Dosban Brno . Spotkanie 
to zakończy ło się zwycięstwem 
gości 5:0. 

• W T a m p e r e ( F i n l a n d i a ) 
w ub. czwartek Zenit (Lenin-
grad) odniós ł wielki sukces po-
k o n u j ą c drużynę miejsco-
wą 6:1. 

• W meczu t ren ingowym 
rozegranym we Florenc j i Wło -
chy A pokona ły W ł o c h y B 

I s tosunkiem 3 do 2. 

A więc tego nie może przebo-
leć „Narodowiec " . Nie m o -

że przeboleć , że d u c h o w i e ń s t w o 
polskie zgodnie z sumien iem 
kato l ików i patr io tów, wbrew 
r a c h u b o m reakcj i , która liczy-
ła n a wykorzystanie go d o wal -
ki z us t ro j em ludowym, stanę-
ło na gruncie interesów Ojczy -
zny, zwartości i j ednośc i n a -
rodu. I w tym tkwi źródło nie-
nawiści reakcj i e m i g r a c y j n e j i 
j e j szczekacza „ N a r o d o w c a " 
wobec duchowieństwa kato l ic -
kiego w kraju . 

Jak widzimy, p o w o d y czysto 
pol ityczne, klasowe, nie m a j ą c e 
nic wspó lnego z religią.Nie po -
doba się na przykład „Naro -
d o w c o w i " , że duchowieńs two w 
kra ju popiera r o z w ó j spółdziel-
czości ro lne j , że wskazuje ch ło -
p o m spółdzielnie produkcy jne 
j a k o wyższą f o r m ę gospodarki 
ro lnej . Oczywiście ten szcze-
kacz reakcy jny nie może tego 
pochwalać ponieważ spółdziel-
nie produkcy jne uniemożl iwia-
j ą c wyzysk b iednego i średnio-
ro lnego ch łopstwa przez boga-
czy wie jskich, przyczyniają się 
tym s a m y m do l ikwidacj i ka-
pital izmu na wsi. W walce o 
przebudowe wsi o podniesienie 
j e j stopy życ iowej , wyzwole-
nie szerokich mas pracu jącego 
chłopstwa z wiekowego zacofa -
nia gospodarczego i kultural-
nego ogromną większość księ-

SPOTKANIA 
F. S. G. T. 

HONNEUR NORD 
Rouvroy — Drocourt 
Lievin — Billy 
Sallaumines I — Carvin I 
Avion — Montigny 

HONNEUR SUD 
Carvin St. Jean — Mericourt 
Carvin — Auchel 
Ostricourt — Sallaumines 
Bruay — Houdain 
Libercourt — La Clarence 

PROMOTION SUD 
Houdain — Bruay 
Auchy — Maisnil 
Barlin — Haillicourt 
Lens II — Bethune 
Maries — Noeux 

PROMOTION NORD 
Mericourt — Avion 
Rouvroy — Drocourt 
Libercourt — Sallaumines II 

JUNIORZY OKR. NORD 
Avion — Drocourt 
Sallaumines I — Lens II 

JUNIORZY OKR. SUD 
Auchy — Barlin 
Houdain — La Clarence 
Maries II — Calonne 

KADECI 
Ostricourt — Sallaumines 
Libercourt — Hersin 
Mericourt — Libercourt 

MINIMY 
Barlin — Calonne 
Labourse — Maries 
Noeux — Bruay 
Haillicourt — Auchel 

W siatkówce 
Francja -

Rumunia : 2 -3 
W ub. czwartek wieczorem 

n a stadionie k r y t y m w Cou -
bert in p o d P a r y ż e m rozegra-
n o w obecnośc i p o n a d 5.000 
w idzów m i ę d z y p a ń s t w o w e spot 
kanie s iatkarskie F r a n c j a — 
R u m u n i a . P o c z ą t k o w o in i c ja -
tywę gry przyję l i Francuz i , 
którzy prowadzi l i s tosunkiem 
2 setów d o 1. Z kolei przy j -
m u j ą in i c ja tywę goście , k tó -
rzy po prostu zmiażdżyl i F r a n -
cuzów o d n o s z ą c t y m s a m y m 
zas łużone zwycięstwo. K a p i -
tan rumuńsk i S t e f a n R o m a n 
był n a j l e p s z y m graczem n a 
boisku. 

W ś r ó d F r a n c u z ó w naj leps i 
byli D u j a r d i n , Boulatsel . 
Ch i chk ine . Se ty by ły roze-
grane n a s t ę p u j ą c o : R u m u n i a 
— F r a n c j a : 15-11; 13-15; 14-16. 
15-9; 15-6. Spo tkan iu t e m u 
przyglądal i się również a m b a -
sadorowie Związku Radz iec -
kiego, Czechos łowac j i , min is -
trowie R u m u n i i , Węgier , Po l -
ski ; p. Leger, szef gabinetu 
przy ministerstwie oświaty re-
prezentował p. A n d r e Marie . 

Czy Bordeaux wzmocni 
dzisiaj swe pozycje? 

OILE przyglądniemy się 
uważnie dzisiejszym 
spotkaniom I ligi, za-

uważymy, iż tymczasowy 
lider Bordeaux będzie g o -
ścił u siebie drużynę dość 
słabą, bo zajmującą w kla-
syfikacji" ogólnej dopiero 
13-te miejsce , a mianowi -
cie Nancy. Druga po nim 
zaś drużyna Beims gra rów 
nież u siebie. Jedenastka 
Tuluzy będzie j e j przec iw-
nikiem. Walka więc b ę -
dzie zatem zażarta, b o -
wiem Tuluza za jmuje w 
klasyfikacji ogólnej z Lille 
trzecie miejsce . Jest nawet 
możl iwym, iż Beims może 
na własnym boisku zremi-
sować. To naturalnie 
wzmocni łoby jeszcze pozy-
c ję obecnego lidera, który 
zapewne z Kargulewiczem 
na czele zdobędzie dwa 
punkty dla swych barw. 
Trzecia zaś z kolei druyna 
— Lille gości również u 
siebie groźnego rywala, 
chodzi bowiem tu o druży-
nę południową Nimes, któ-
ra w klasyfikacji jest na 
szóstym miejscu. Niemniej 
trudną walkę stoczy St.-
Etienne ( 5 ) z Stade Fran-
çais ( 1 0 ) . Bardziej w y -
równane walki odbędą się 
w Monaco, Sochaux, Le 
Havre, które goszczą Ni, 
ceę, Marsylię oraz druży-
nę górniczą Lens. Powinny 
zwyciężyć Nicea i oczywiś -
cie Lens, który w ub. n ie -

dzielę odniósł piękny suk-
ces, pokonując na w y j e ź -
dzie drużynę Boubaix sto-
sunkiem 4 do 0. Boubaix 
zaś wyjeżdżając do Stras-
burga spotka się zapewne 
z porażką. 

W drugiej lidze Cannes 
będzie gości ł obecnego l i -
dera Lyon, na którego c z e -
ka dzisiaj trudna walka. 
Bównież w wielkim nie-
bezpieczeństwie są druży-
ny Sedan oraz Bouen, któ -
re wyjeżdżają do Perpi-
gnan oraz Aix. Która z 
trzech czo łowych drużyn II 
ligi zwycięży? Czy Lyon 
wzmocni swe pozyc je k o -
sztem idących za nim dru-
żyn Sedan oraz Bouen? 
Trudno przewidzieć. Nale-
ży pomimo wszystko spo -
dziewać się poważnych 
zmian w klasyfikacji dru-
żyn czo łowych, które n ie -
wątpliwie wykorzysta Ba-
cing ce lem zbliżenia się do 
czołówki. Bacing bowiem 

stoczy na boisku w Par i s 
des Princes mecz z druży -
ną za jmującą ostatnie' 
mie jsce w klasyfikacji £>» 
gó lne j Beziers. Valencien^ 
nes zaś po swym niedzie l -
nym sukcesie w Nantes p o » 
winien ,,at h o m e " zdobyć 
dwa punkty kosztem B e -
sancon, 

I LIGA 
Bordeaux — Nancy 
Reims — Tuluza 
Lille — Nimes 
Saint-Etienne — Stade Français 
Strasburg — C.O.RT.. 
Monaco — Nicea 
Le Havre — Lens 
Metz — Sete 
Sochaux — Marseille 

II LIGA 
Cannes — Lyon 
Perpignan — Sedan 
Aix — Rouen 
Troyes — Toulon 
R.C. Paris — Beziers 
Montpellier — Angers 
Red Star — Aies 
Rennes — CA Paris 
Valenciennes — Besancon 
Grenoble — Nantes 

APEL DO SPORTOWCÓW! 
Wobec coraz bardziej wzrastającego niebezpieczeń-

stwa, jakim grożą układy bońskie i paryskie zwracamy 
się z apelem do wszystkich sportowców, celem zbiera-
nia podpisów przeciwko tym układom na boiskach, 
przy różnych kompetycjach sportowych organizowanych 
w ramach F.S.G.T. Piszcie do nas z pełnym zaufaniem 
o waszej działalności na tym polu, bowiem ratyfikacja 
układów bońskich i paryskich grozi rozwojowi sportu 
robotniczego oraz naszej przyszłości. Nadsyłajcie listy 
na następujący adres : ECEA POLSKIE, 30, rue Saint-
Augustin, Paris (2). 

Stadion na którym odbędą się przyszłe Igrzyska Olimpijskie 

« N a r o d o w c a » 
ży, za przykładem świet lane j 
postac i ks. Śc ieg iennego , sta-
nęła po stronie ludu i Ojczyz -
ny. I n i c tu nie p o m o ż e u j a -
dan ie „ N a r o d o w c a " i reakc j i 
zagranicą . W walce z ustro-
j e m l u d o w y m nie m o ż e ona 
już l iczyć na duchowieństwo . 
D la tego też a t a k u j ą c je , zde-
m a s k o w a ł a się całkowic ie , iż 
nie chodz i j e j o wiarę, nie o 
r z e k o m o prześ ladowany koś-

ciół , lecz o u t racone m a j ą t k i , 
o p o n o w n e zdobyc ie władzy w 
kra ju , przy p o m o c y k tóre j 
chc ia łaby z n ó w uc iskać i wy-
zyskiwać masy pracu jące . 

Ż y j e m y w tak i ch czasach , 
w k tórych brudne i egoistycz-
ne interesy nie da ją się już 
reakcj i os łaniać f razesem, „o -
b r o n y " wiary , T e g o rodza ju o -
szustwa nie z n a j d u j ą naiw-
nych . 

Przeciw utworzeniu Wehrmachtu 
(Dokończenie ze str. l-szej) 
W tej sytuacji Rada Krajowa 

Stowarzyszenia Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą zwróciła się z 
apelem do wszystkich ludzi pol-
skiego pochodzenia: 

„Stowarzyszenie wzywa wszy-
stkie organizacje grupujące 
Francuzów polskiego pochodze-
nia i Polaków we Francji, 
wszystkich mężczyzn, kobiety i 
młodych różnych zapatrywań, 
aby w jak najszerszej jedności 
przeciwstawiali się niebezp' 
czeństwu odrodzenia hitleryz-
mu. 

Pomimo różnorodności na-
szych przekonań, zjednoczmy 
nasze wysiłki i domagajmy się 
poszanowania podpisów przed-
stawicieli Wielkich Mocarstw 
w Poczdamie, i wyraźmy opo-
zycje przeciw odrodzeniu mili-
taryzmu niemieckiego. 

W styczniu 195i roku odbę 
dzie się Konferencja Krajowa 
w obronie granic nad Odrą i 
Nysą. 

Uczyńmy wszystko, aby ta 
konferencja była wielką mani-
festacją, gdzie wyrazi się na 
sza niezłomna wola : 

— aby granice ustanowioni 
w Poczdamie zostały ooszano 
wane ; 

— aby Konferencja Czterech 
Wielkich Mocarstw znalazł 
pokojowe rozwiązanie próbie 
mu niemieckiego". 

Rada Krajowa, która powzięła 
inicjatywę zwołania konferencji 
krajowej uważa, że główny prob-
lem chwili obecnej — sprawa ob-
rony granic nad Odrą i Nysą i 

przeciwstawienia się utworzenia 
nowego Wehrmachtu jest sprawą 
która dotyczy nas wszystkich. 

Dlatego też nie rezygnując ze 
swych osobistych opinii w wielu 
innych sprawach, możemy znaleźć 
wspólny język i porozumieć się w 
tej najważniejszej i najpilniejszej 
sprawie. 

Aby umożliwić jak najszerszy u-
dział w tym Zgromadzeniu lu-
dziom o różnych zapatrywaniach 
politycznych, Stowarzyszenie pod-
kreśla, że konferencja ta zorgani-
zowana z inicjatywy Krajowej 
Rady Stowarzyszenia Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą nie bę-
dzie zwyczajną konferencją Sto-
warzyszenia. Rada krajowa posta-
nawia więc zwrócić się z apelem 
do wszystkich organizacji grupu-
jących Francuzów polskiego po-
chodzenia i Polaków we Francji o 
wzięcie udziału w konferencji oraz 
w je j przygotowaniu. 

Kierownictwo Stowarzyszenia 
zgodne jest prowadzić akcję 
przygotowania konferencji wspól-
nie z wszystkimi, którzy uczciwie 
pragną obrony granic nad Odrą 
i Nysą i przeciw utworzeniu Wehr-
machtu. 

Jesteśmy przekonani, że w wielu 
miejscowościach Polacy i Fran-
cuzi polskiego pochodzenia róż-
nych zapatrywań porozumieją się 
i z całym zapałem wspólnie przy-
gotowują konferencję krajową. 

Nie traćmy czasu, zróbmy wspól-
ny wysiłek, aby konferencja na-
sza, która odbędzie się w stycz-
niu była potężną manifestacją na-
szego przywiązania do granic pia-
stowskich oraz wyrażenia woli 
1.500.000 ludzi polskiego pochodze-
nia przeciwstawienia się odrodze-
niu nowego Wehrmąchtu wspól-
nie z ogromną większością naro-
du francuskiego. 

« A R M I A E U R O P E J S K A » 
( D o k o ń c z e n i e ze str. l - s z e j ) 

werennych Niemiec do o-
bronnego systemu Zachodu, 
z udziałem wojskowym, któ-
ry on przewiduje, jest jedy-
nym, pewnym i szybkim środ-
kiem dla odzyskania naszych 
prowincji straconych"... 

W chwili gdy we Francji 
jak i we wszystkich innych 
krajach zainteresowanych — 
wbrew potężnej opozycji na-
rodów — wzmaga się propa-
ganda za uznaniem trakta-

tów z Bonn i Paryża, w chwi-
li gdy presja Waszyngtonu, 
Londynu i Bonn staje się co-
raz bardziej brutalna, nie 
wolno ani na chwilę zapom-
nieć, że podpisanie tych u-
kładów równoznaczne byłoby 
z podpisaniem zgody na no-
wą agresję hitlerowską, było-
by ono równoznaczne z aktem 
samobójczym tak samo jak 
był nim zdradziecki układ 
podpisany w 1938 r. w Mo-
nachium. v" 

Smierc trzech górników 
(Dokończenie ze str. H 

lacji, który by pozwol i ł na ewa-
kuację gazów. 

Górnicy pracu jący w lej ga-
lerii poczuli nagle, w nocy z 
czwartku na piątek, że brak im 
powietrza, że , zaczynają się du-
sić. W pośpiechu zaczęli opu-
szczać galerię. Trzech spośród 
nich nie zdołało zbiec dość szyb-
ko i pod w p ł y w e m wydzie la ją-
cych się gazów, stracili przyto-
mność. Kiedy nadeszła pomoc, 
było już za późno. Nieszczęśni 
górnicy nie żyli. 

Gdyby dyrekc ja „Houil leres ' 
przeprowadziła system wentyla-
cji, według wskazówek delega-
ta, trzej dzielni pracownicy nie 
postradaliby życia. 

Na wiadomość o tym strasz-
n y m wypadku , wszyscy górni-

c y kopalni przerwali pracę. W 
dniu wczora jszym, przed kata-
falkiem zmarłych wznies ionym 
przez syndykat górniczy OGT 
clefiliwała pogrążona w głębó- ' 
k im smutku okłiezna ludność. 
Oto lista nieszczęsnych o f iar : 
Minoubi Said, lat 31, osierocił 
żonę i dziecko, Tjidi Bel Ka-
cen, lat 23 i Heibelf Gunsther, 
lat 29 osierocił żonę i d w o j e 
dzieci. -
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Jak już wiadomo wszystkim 
sportowcom naszego pisma naj-
bliższe Igrzyska Olimpijskie 
odbędą się w 1956 r. w Mel-
bourne (Australia). Na zdjęciu 
powyżej : Stadion, na którym 
odbędą się zawody. Stadion ten 
może pomieścić około 100.000 
osób. Po prawej : Oficjalna oz-
naka Igrzysk Olimpijskich 
Oznaka ta będzie służyć .na afi-
sze, nagłówkom listów, znacz-
kom pocztowym ilp. Oznakę tę 
wykonał 50-letni artysta Jo-
seph GUERIN, który tym sa-
mym otrzymał nagrodę w wy-
sokości 100 funtów australij-
skich (ok. 100.000 fr.) (F. A D P ) 


